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Kwiatki tolerancyi. 


„<Prawit. Wiestnik» w nr. 161 z dnia 1 b. m. 
ogłosił uchwałę komitetu ministrów, Najwyżej za- 
twierdzoną jeszcze w dniu 24 (11) kwietnia r. b. 
'a,dotyczącą nabywania. przez polaków nierucho- 
„mości na Litwie i Rusi. 

Jak to często bywa—pisze <Karyer Warsz.» — 
nowe rozporządzenie jest całkiem niezrozumiale 
„dła tego, kto nie zna <anteryorów» sprawy. Mu- 
simy. więc cofnąć się do czasów Miusrawjewa i 


hana, 

- żydzi w Cesarstwie, nawet 
„w grani adlości, nie mają prawa miesz- 
'kać poza obrębem miast i miasteczek i nabywać 
„lab dzierżawić nieruchomości wejškich. Otóż 
„w drodze wyjątku, w roku 1908, uchylono ten 
zakaz co do 104 osad w t. zw, kraju Zachodnim, 
mających pozory miasteczek. A że polakom od 
roku 1865 niewolno było wogóle kupować nieru- 
chomości T, nie wyłączając grintów Ww 0- 
sadach, więc żydzi znaleźli stę w lepszych od po- 
łaków warunkach co do tych 104 osad, bo mo- 
gli w nich mieszkać i kupować nieruchomości, 
kiedy polakom wolno było jedynie mieszkać. Na 
takie upośledzenie polaków nawet w porównaniu 
z najbardziej pozbawionym praw żywiołem zwró- 
cił uwagę komitet ministrów przy roztrząsaniu 
w r. z. praw wyjątkowych i pozwolił w -owych 
104 osadach kupować grunty również polakom. 
Uchwała komitetu uzyskała Najwyższe zatwier- 
dzenie dnią 14 (1) maja r. z. 

Zapomniał snadź o tem minister spraw we- 
wnętrznych, bo w kilka miesięcy później złożył 
komitetowi spis dodatkowy 133 osad w różnych 
guberniach cesarstwa, proponując, aby żydzi mo- 
gli w nich mieszkać i posiadać nieruchomości, 0 
„polakach "zas przemiłeżał, Zapomniał snadź o swo: 
jej uchwałe i komitet ministrów, bo wniosek mi- 
nistra złożył do Najwyższego zatwierdzenia, któ- 
re też nastąpiło w dniu 24 (11) listopada- r. z. 

W liczbie tyci: 138 dodatkowych osad znaj- 
duje się 89, położonych na Litwie i Rusi. Znowu 

„przeto wypadło, że w 89 osadach żydzi mogli ku- 
pować nieruchomości, a polacy nie mogli. 

Te właśnie zawiłości biurokratyczne prostuje 
- najświeższe rozporządzenie. Orzeka ono, że w owych 
89 osadach połacy również mogą kupować nieru- 
ohomości, dzierżawić i użytkować, ażeby zaś na 
przyszłość nie zdarzały się takie zapomnienia i 
zagadnienia, orzeka dalej, że gdziokolwiek: jeszcze 
żydzi otrzymają kiedykolwiek prawo nabywania 
nieruchomości, tam również i polakom będzie ono 
słażyl0.., 

Zwyczajem biurokracyi, «Prawit. Wiestnik» 
nie podał obecnie wykazu rzeczonych osad, jako 
wydrukowanych, lącznie z innemi osadami, przy 
rozporządzeniu zeszlorocznem. Spis ich może się 
przydać rodakom naszym, bo niewiadomo zgoła, 


kiedy Duma za jednym zamachem obali i granicę | 


osiadłości żydowskiej i ograniczenia polaków. Po- 
dajemy go więc poniżej: 

Gub. wileńska. Belmont, Waka Biała, Wede- 
niszki, Gierwiaty, Kominy, Kowalezuki, Leoniszki 
Dolne i Wilcza Łapa, Leoniszki, Małe Soleczniki, 
Werki Nowe, Nowe Miasto, Nowy Swiat, Filipów- 
ka, Pośpieszka, Rukojnie, Taboryszki i Szumsk 
w pow. wileńskim; osada przy wsi Buchowszczy- 
na, huty Zalesie i Żabicze, Sosenka i Chołchno 
w pow. wilejskim; Płaterowo i Szkuntyki w pow. 


oz 


*dzisieńskim; Bastuny i Benikonie w pow. lidzkim; 


Boruny, Zabrzezie, Konwałiszki i Sobotnik w pów. 
oszmiańskim; Belengródek, Żeladź, Żukojnie, Kar- 
kożyszezki, Kluszczany, Labonary, Dawgieliszki 
Nowe, Powawiórka, Świrenki i-Strunajce w pow. 
święciańskim, Olawa w pow. trockim. 

Gub. grodzieńska. Gródek (przedmieście Brze- 
ścia Litewskiego); przedmieścia Wołkowyska; Koz- 
lowszczyzna i Nowa Jelnia w pow. słonimskim, 

Gub. kowieńska. Wola Aleksandrowska, Wa- 
siliszki, Żwiry, Swiętobrość, Slomianka i Staki 
w pow. kowieńskim; Krasnogórka, Pelikany i Plu- 
sy w pow. jezioroskim; Gelaże, Zielonka, Klawa- 
ny, Konstantynów (Ważki), Korsaniszki, Kryni- 
czyn, Kupreliszki, Meżyszki, Rozalin, Sałaty i So- 
lomeść w pow. ponicwieskim; Gordomy i Tenenie 


w pow. rosieńskim; Lenkimie, Nociany i Pie- 
wiany w pów. telszewskim, Krupe w pow. sza- 
welskim. 


Gub. mińska. Zawady-Porzecze w pow. ihu- 
meńskim; Ludmiłówka w pow. mozyrskim i Wa- 
silewicze w pów. rzeczyckim. i 

Gub. mohyłowska. Gosino w powiecie orszan- 
skim. 

Gub. witebska. Barkowicze w pow. drysień- 
skim; Teklenwil nad prawym brzegiem Dźwiny 
w pow. lepelskim; Bolowsk w pow. luceńskim; 
Rogatka Witebska i Szumilino w pow. połockim; 
Borchów w pow. rzeżyckim; Pustoszka w pow. j 
siebieskim. 

Gub. wołyńska. Kiwerce w pow. łuckim; Ocha- ; 
tnikowo w pow. owruckim; osada przy wsi Zdol- 
bunów w pow. ostroskim. 

Gub. podolska. Popowce w pow. mohy;ło- 
wskim. | 

Gub. kijowska. Hrebenki ze wsią Saliwowki | 
w pow. wasylkowskim; Winograd w pow. zwino- 
grodzkim; Medwin w> pów. keniowskim i Matu- | 
sów w pow. czerkaskim. | 

Dziwnie brzmi spis tych osad, przeważnie 
przez polaków założonych, potem i krwią ich | 
w ciagu stuleci zroszonych, w których teraz w dro- | 
dze wyjątku, pozwolono im ziemię rodzimą kupo- 
wać. Nawet w Chinach istnieją ograniczenia tyl- | 
ko dla cudzoziemców, ale nie dla własnych pod- | 
danych... Dziwnie brzmi spis taki osobliwie po 
gorących mowach o równouprawnieniu, wypowie- 
dzianyeh w Dumie... 
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BRACIA LEŚNI. 


W rubryce z „Kraju nadbaltyckiego" gazeta 
„Riecz” w nr. 1380 podaje ciekawe szczegóły o 
braciach leśnych, których wytworzyła wyprawa kar- 
na gen. Orłowa. Bracia leśni— pisze „Riecz = iwo 
rzą coś w rodzaju wolęych strzelców. Są to 
włościanie milicyanci, którzy za nie nie chcą sią 
oddać w ręce władzy, byli uczestnicy powstania, 
których nie dosięgła ani kala ani szubienica, Są 
to ładzie, którzy wypadkiem uniknęli śmierci ale 
ich życie „wciąż wisi na włosku, którzy nie nie 
mają do stracenia. Przysięgli oni pomścić Wszy- 
stkie czyny wyprawy karnej i wypowiedzieli krwa- 
wą wojnę wszystkim szpiegom i zdrajcom, dopo- 
magającym oddziałem karnym w: czasie wyprawy, 
Lepiej niż ktokołwiek inny, obznajmięni Z warun- 
kami miejscowemi, nje mówią żadnym innym ję: 
mykiem oprócz łotewskiego a osiedlili się drobn*- 
mi oddzidami w głębi swych pnszez leśnych, 
gdzie na każdym kroku czatuje na nich śmierć. 
Z lasów tych od rzasu do czasu przedsiębiorą oni 
wyprawy do zanmi,ów okolicznych i zajazdów; na- 
padają na baronów, strażników, kozaków i drago- 
nów, oraz na wszystkich, ktokoiwiek najmniejszy 
ma stosunek ze sługami panującego systemu. Zby- 
tecznem byłoby mówić, że całą srogość wgwie- 
rają na tych, którzy pomagali do tropienia rewo- 
lucyonistów. 

Bracia leśni uzbrojeni są wybornie i strzelą- 
Ją nad podziw celnie. Kule ich nie chybiają ni- 
gdy, a znakomita znajomość miejscowości czyni 
ich nieuchwytaymi. Na chwilę wyskakują z za- 
sadzki, robią swoje a za minutę są już na dra- 
gim krańcu lasu, W ten sposób sprowadzają gro- 
zę na każdego, kto ma jakąkolwiek podstawę do 
obawiania się ich zemsty. llość prawdopodobnie 


| jest dostatecznie duża, bo rząd do walki z nimi 


musi wysyłać znaczne oddziały. 

Wyprawy te są jednak zupelnie bezskutecz< 
ne, bo bracia leśni bez przeszkody prowadzą 
wciąż swoją krwawą robotę. Tu zabiją przejeż- 
dżającego oficera lub obywatela, barona, tam roz: 


| proszą oddzialik dragonów lub kozaków i t. d. 
i Posiadają 


ścisłe związki z włościanąmi okolicz= 
nymi i w razie potrzęby dostają od nich niezbę- 


| dng im żywność. 


W „gęstwinie leśnej posiadają świetnie zbu- 
dowane szałasze, pieczary z tajnemi wchodami, 


; sklady żywności, niekiedy zaopatrzone w wino b 


piwo. Litości nie znają. Zemsta ich nie ustępuje 
ich nienawiści. i 

Jakis baron odkrył jedno z ich schronisk 
leśnych: i zaczął je śledzić. ko kilku dniach po- 
żegnał się z życiem 

Napady ich zdumiewają swoją zręcznością, 
bezgraniczną walecznością i krwią zimną, z jaką 
przeprowadzają swóje plany. Nie dziwnego, że 


, niepodobna ich wyłowić. Większa część ludności 


sympatyzuje z nimi. pozostała boi się ich 4 za 


2 

mic w święcie wydać się nie ośmieli. Znanym 
jest wypadek, w którym bracia leśni pewnego 
okręgu zaczęli być zbyt dokuęzliwi. Administra- 
cya spędziła włościan z trzech gmin, którzy gto- 
czyli las i urządzili obławę. wytać naturalnie 
mikogo nie schwytali. Bracia leśni za powrotem 
znaleźli znaczne zapasy żywności, pozostawione 
'przez włościan. 

Niedawno, nieopodal Rygi, bracia leśni sto- 
czyli potyczkę z kozakami, którzy, straciwszy 
„iwóch poległych i mając sześciu ciężko rannych, 
poszli w rozsypkę. Ze strony braci padł tylko 
jeden ranny bardzo ciężko, który, aby nie obcią- 
żać sobą towarzyszów, sam się dobił, przeka- 
„zawszy przedtem w spadku swoją gwintówkę je- 
‘anemu ze swych kolegów, uajlepszemu strzelcowi, 
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Aschabad. 


(Korespondencya własna „Rozwoju*). 


Dnia 20 lipca 1906 r. 


Dnia 13 lipca r. b. w Aschabadzie, w Azyi 
Środkowej, wynikły zaburzenia w 1 batalionie za- 
kaspijskim, kolejowym, które przybrały groźne 
rozmiary, doprowadziły bowiem do zrewoltowania 
calej zalogi. 

Przyczyną zaburzeń było aresztowanie 4 żol- 
nierzów kuszkińskiej kolejki polowej, którzy po- 
dati depeszę do Petersburga, do Dumy państwo- 
wej, z zapewnieniem, że bataliony wojsk inżynier- 
skich w Azyi Srodkowej będą popierały posłów 
do Dumy w ich walce o swobody i uwolnienie 
więźniów politycznych. Depeszę tę naczelnik te- 
legrafu stacyi Aschabad zatrzymał i doniósł o niej 
władzom wojskowym. Na depeszy tej były pod- 
pisy 6-iu żolnierzów, zamieszkałych w fortecy 
Kuszka i pełniących tam obowiązki agentów ko- 
lejowych. Żolnierzów tych aresztowano i osa- 
dzońo w więzieniu w Aschabadzie. Obawiano się 
jednak trzymać ich tam dłużej i postanowiono 
wywieźć dalej w nocy 12-go lipca r. b. Dowie- 
dziawszy się o przygotowaniu na stacyi wagonu 
'aresztanckiego, 
być wysłani, szeregowcy 1 batalionu kolejowego 
zebrali się na wiec, na którym postanowiłi zwró- 
cić się do dowódcy swego, pułkownika Antypina, 
by się nie ważył nigdzie wysyłać aresztowanych 
żoółnierzów, ną co pułkownik się zgodził. 
Nazajutrz rano dowiedziała się o tem całą 
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TAJEMNICZA OBERZA. 


POWIEŚĆ. 


PRZEZE 


(Dalszy ciąg— patrz X 176). 
ROZDZIAŁ XXII. 


Czy to istotnie minęła dopiero jedna doba? 
„Czy straszliwe wypadki, o których wspominam 
z lękiem i drżeniem, zdarzyły się dopiero ubie- 
glej nocy?.. Zaledwie mogę uwierzyć. Madame 
Letellier.. Ale opowiem po kolei i nie będę wy- 
,przedzała wypadków, jak dotychczas. 
List madame obudził moją nieufność; wydał 
„mi się niezupełnie konsekwentnym, ale postano- 
„wiłam sobie, że nie pozwolę się podejść. Jeśli 
` ona zostaje w pokoju dębowym, to ja muszę wie- 
dzieć, co ona tam robić będzie; postanowiłam za- 
tem straż iam sprawować. Niebezpieczeństwo mo- 
glo nam grozić tylko z jej sirony, tylko ona sa- 
m mogła mnie objaśnić, czego szuka w miejscu, 


mz na zawsze unikać, W nagłą jej chorobę nie 
wierzylam; była pewnie taka zdrowa, jak i ja, 
„wszak po połudmiu widziałam ją jeszcze stojącą 
w oknie. 
©) Pod tym względem omyliłam się jednak. Ma- 
dame była istotnie chorą. Nietylko posłała po do- 
"ktora, ale wezwała i mnie, aby jej dopomódz, 
Gdy weszłam do jej pokoju, zastałam ją w łóżku 
"bladą, z wykrzywionemi bólem rysami. Dręczyły 
ją. widocznie gwałtowne bóle fizyczne. Atak reu- 
[matyczny był bardzo silny, zwłaszcza w prawej 
a 


w którym jacyś żołnierze mają | 


| nodze; nie mogła prawie wcale poruszać się 0 wła- 
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załoga w Aschabadzie i rozpoczęło się wrzenie 
między żołnierzami. Żołnierze piechoty l i 2 ba- 


N 178 


uwolnienia wszystkieh więźniów politycznych, zwo- 
lania zebrania ustawodawczego i nadania włościa< 


talionu zebrali się i zażądali przybycia swych | nom gruntów. 


zwierzchników, którzy jednak nie przyszli, pomi- 
mo, że wyząaczono im na to jedną godzinę. Sko- 
ro godzina ta minęła, żolnierze piechoty zabrali 
karabiny i poszli przez miąsto z orkiestrą i pie- 
śniami rewolucyjnemi. 

Na ich spotkanie wyszedł 1 i 2 bataliony 
kolejowe, obsługujące drogę żelazną, ze sztan- 
darem czerwonym, na którym widniał napis po 
jednej stronie: „Precz z samowolą u*, a po 
drugiej: „Niech żyją żołnierze z narodem!*. W od- 
ległości 20 kroków piechota powitała ich zdję- 
ciem czapek i bezustannemi okrzykami <hura!>; 
poczem żołnierse zaczęli się brątać z ludem i 
wszyscy razem ndali się na stacyę kolejową. 
Pułkownik Antypin pojechał wówczas do nacze|- 
nika prowincji AIN w Kosagorskiego z TApor- 
tem o buncie żołnierzów i prośbą, by mu po- 
zwolił wziąć 8 batalion piechoty dla uśmierzenia 
buntu, na co generał się zgodzi, 

Pułkownik Antypin pomaszerował więc ku 
stacyi na czele 3 batalionu, lecz o 30 kroków 
od dworca, żołnierze 3 batalionu, zauważywszy 
idącą ku nim deputacyę, zatrzymali się. Prośby 
pulkownika Antypina nie odniosły skutku; Żoł- 
nierze iść dalej nie chcieli, 

Wówczas deputaci przemówili do nich, Na 
zapytanie: „Cóż, towarzysze, pójdziecie nas uspa- 
kajać i strzełać do nas?“ rozległy się okrzyki: 
„Przyłączymy się!*. Zolnierze 3. batalionu. połą- 
czyli się z towarzyszami i ludem, razem: poszli 
na stacyę i rozpoczęli tam olbrzymi wiec, nara- 
dzając. się nad swemi potrzebami. Zażądano znie- 
sienia obsługi oficerów i gen. Kosagorskiego, znie- 
sienia stanu ochrony i t, p. Następnie przystą- 
piono do wyboru dowódców batalionów i rot z po- 
środ żolnierzy, wydano hasła i zarządzenia, Za- 
bezpieczające od niespodzianego napadu. Rozesla- 
no też wezwania do żołnierzy, służących na dro- 
dze żelaznej, aby bezzwłocznie opuścili swoje sią- 
nowiska i zebrali się w Aschabadzie, co też u- 
skuteczniono przy pomocy pociągów, idących od 
strony Merwù i Krasnowodzka, 


W dniu 15 lipca zebrał się w Aschabadzie 
wiec 1 i 2 batalionów kolejowych. 2,000 ludzi, 
piechoty 2,500 ludzi i artyleryi 1,000 ludzi, Za- 
Żądano przybycia geńerała Kosagorskiego, które- 
mu przedstawili swoje żądania, zawarte w 85:u 
punktach; z nich 34 dotyczyły potrzeb ekonomiez- 
nych, a 35 domagał się zniesienia kary Śmierci, 


« snej sile. 
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Bylożby to zrzadzenie Opatrzności dla prze- 
szkodzenia jej planom? Tak z początku przypusz- 
czałam, ale później zaczęłam podejrzewać, Że ona, 
mimo to, zamiar swój w czyn wprowadzi. Wi- 
działam, że cierpiała strasznie, to nie mogło być 
udane; wszelako bystre spojrzenie jej niespokoj- 
nych oczu wykazywało mi, że trwa w powziętem 
postanowieniu, że jeśli osłabnę w czujności, ona 
niechybnie wyciągnie z tego korzyść. 

Okazywałam jej tedy wprawdzie współęzucie, 
o ile mogłam, ale uważałam pilnie na wszystko, 
chcąc wyśledzić jej potajęmne zamiary, Córka 
z najwyższem współczuciem i niepokojem spoglą- 
dała na matkę, dopiero, gdy dokonane zostało. 
wszystko dla ulżenia cierpieniom matki, młoda 
dziewczyna spojrzała tęsknym wzrokiem na zegar, 
którego wskazówki posuwaly się bez przerwy. 
Było już trzy kwadranse na .dziewiąt 

Matka widziała to spojrzenie i 
ehwiię twarz w poduszki, poczem schwyciła rękę 
córki, przyciągnęła ją dó siebie i szepnęła tak, 
że mogłam usłyszeć: 

— Stanie się, jak powiedziałam. Pani Truax 
przysie mi jedną ze sług, która pozostanie u mnie, 


ła przez 


m 1 | dopóki ciebie nie będzie, Już mi lepiej i żasnę 
"którego ona i wszyscy jej blizcy powinni byli | 


AP Z Z R 


z pewnością. Nie zapominaj 0 przyrzeczeniu swo- 

jem, moje dziecko. Nie wolno ci ani jednem śpoj- 

rzeniem, ani jednem słowem zdradzić swoich u- 

czuć. 

NE Mademoiselle zarumienila się i spojrzała na 
e. 

— Rzuć jeszcze okiem w lustro, popraw 
włosy i przypnij kwiaty do stanika — rzekła 
matka. 3 s 

Mademoiselle pośpieszyła w drugi róg pokoju, 
a matka szepnęła mi: 

— Qzy pani otrzymała mój list? 


| jechać nie ehcieli. 


Generał obiecał, że wszystko, co zależy od 
jego władzy, da natychmiast, co.zaś do innych 
żądań, poda bezzwłocznie depeszę do Najjaśniej- 
szego (esarza, z prośbą © rezporządzenie. : 

Istotnie, depesze została wysłaną, a żolnie- 
rze zgodzili się zaczekać na odpowiedź przez dwa 
dni, t: j. do 17 lipea. M MII © 

Nazajutrz jednak dowiedziano się o godzinić 
10 rano, że od Krasnowodzka idą prici w śi 
2 pułków, a od Merwu 2 bataliony piechoty 6/1 
7 zakaspijskie oraz 400 azyatów dżigitów, Żoł- 
nierże dali sygnał wystrzałem z armaty, aby woj- 
ska wysłały delegatów na wiec. Na wiecu tym 
postanowiono nie wypuszczać z rąk karabinów, 
spać w butach, umundurowaniu i z całym ryn- 
sziunkiem. 

Piechota, wysłana z Merwu, nie wiedziała, 
gdzie i po co jedzie, Zanim przyszykowano, im 
w kuchni wagonowej porządny obiad, rozdano 
wódkę po szklance od herbaty, wskutek czego 
wszyscy byli pijani. Od Merwu do Aschabadu je- 
chać trzeba 10 i pól godziny. W drodze źołnie- 
rze się wyspali, a skoro wytrzeźwień , i; dowie- 
dzieli się, gdzie i po co jadą, na przedostatniej 
stacyi przed Aschabadem, zaprotestowali i dalej 
Jeden z żołnierzy wszedł na 
dach wagonu, krzykiem zwożał towarzyszów i Z8- 


| czął im prawić, iż jechać mają do Aschabadu, a- 
| by rozlewać krew bratnią. Żołnierze 4 okrzyka= 


| 


Ei., 


mi: «Nie pojedziemy!» odczepili parochód od wa- 
gonów i pociąg pozostał na stacyi Aszan. Nie po- 
zwolili też jechać dźigitom, a nawet zmusili ich 
do powrotu do Merwu. 

Kozacy z Krasnowodzka przyjechali pod sam 
Aschabaqd i o 8 wiorsty od miasta.: rozłożyli się 
na górach, oczekując rozkazów. 

W nocy z d. 16 na 17 lipca, żołnierze zbun- 
towani nie wypuszczall z rąk karabinów. Rano 
przyjechał do nich generał Kosagorski i oświad- 
czył im, że z polecenia naczelnika kraju, wysła- 
ni są na nięli kozacy i parę batalionów s- Mer- 
wu i Samarkandy, o kozakach jednak przybyłych 
od' strony Krasnowodzka, nie: wspomniał; gdy 
zaś delegaci żołnierzy zwrócili mu uwagę, że za- 
pomniał ó bateryi kozackiej, stojącej na górach 
aschabadzkieh, zaprzeczył temu, dowodząc, że tam 
niema żadnych kozaków. General Kosagorski na- 
mawiał żołnierzy, aby się poddali, na co otrzy- 
mał odpowiedź, że 'dopiero jutro dadzą mu sta- 
nowczą decyzyę. 


Skinęłam głową potakująco. ` 
— I czy pani zechce spełnić moją prośbę? : 
Skinęłam ponownie. Skłamałam, ale nie ulę- 
klam się tego kłamstwa. OP AW, 
— W takim razie, proszę, niech pani teraz 
idzie. „Nie potrzebuje mi pani nikogo przysyłać, 
będę spała i nie chcę, ażeby mi ktokolwiek prze- 
szkądzal. Bóle już prawie minęły. - rej 
— Dobrze — odparłam — oto dzwonek. Mał- 
gosia może mnie zaraz zawołać, gdyby mnie pani 
Pore arch nu 
o tych słowach opuściłam pokój. | 
W przedsiónku pozostałam tylko dopóty, do- 
póki Honora nie znikła w bawialni, która była, 
stosownis do mego rozkazu, do jej wyłącanego 
tre ani poczem pośpieszyłam do swojej 
y- : 
Cichym, ostrożnym krokiem zakradłain się 
do ukrytej alkowy, Ciemność, strach i niepokój 
dech mi tamowały; jedynie myśl, że służę słusz- 
nej sprawie, dodawała mi zimnej krwi w tej 
chwili krytycznej. NY 
Niebawem wszakże przestałam się zajmować 
własnemi uczuciami i, wytężając wszystkie siły, 
zaczęłam nadsłuchiwać, W pokoju dębowym ode- 
zwał się szmer; madame opuściła łóżko i z tru- 
ajj jęcząc, zawlokła się da drzwi. Dosłysza- 
lam, jak przekręcała klucz w zamku.  - 
, Potem nastąpiła głęboka cisza, aż rozległ się 
znów wolny, wiekący chód, odgłos ciężkiego od- 
dechu i westehnień, Pani Letelier zbliżała się do 
miejsca, na którem stałam, A z każdym jej kro- 
kiem słyszałam wyraźniej jej jęki; cofełam się 
stopniowo coraz dalej, aż wreszcie stałam w naj- 
dalszjm kacie, przyciśnięta do ściany. 


(a. c. m.) 
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Jakoż w dniu 18 b, m. zebrani na wiecu żol- | pytam się, czy ci wasi kierownicy nie widzą. na 
nierze, wobec obawy, aby ich nio wzięto we dwa | jakie rafy pędzą nawę państwową. Społeczeństwo 


ognie i z uwagi, że na razie nie pora do walki, 
gdy cały kraj spokojny, 
z warunkiem, aby nikt z delegatów i mówców 
nie był aresztowany i że żołnierze, którzy podali 
„depeszę do Dumy, będą uwolnieni. Generał Kosa- 
gorski przyjął te warunki, ale ich nie dotrzymał. 
Naczelnik poczty w Aschabadzie za powiado- 
"mienie władz wojskowych o podaniu przez ż0l- 
"nierzy depeszy do Dumy państwowej, został dnia 
-17 lipca r. b. przez komitst związku wojskowego 
skazany na śmierć przez rozstrzelanie. Wyrok mu 
zakomunikowano. 
X, 


Z prasy polskiej. 


Pod tytułem „Znamienne dla Austryi”, kra- 
kowski „Głos Narodu” umieszcza następującą ko- 
respondencyę: 

„W drodze z Szafuzy do Zurychu siedzia- 
łem w wagonie naprzeciwko krzepkiego starća o 
bardzo sympatycznych rysach twarzy. Zawiązala 
"się rozmowa. 

Mój towarzysz podróży władał językiem 
"niemieckim bez znanego akcentu szwajcarskiego. 

— Dzisiaj—oświadczył, gdy rozmowa nabra- 
"la ciepła poulsego— jestem obywatelem szwajcar- 

Ale pochodzę z Austrgi. Urodziłem się 
w Wiener Neustadt jako syn urzędnika. Szkołę 
"realną i politechnikę szkończyłem w Wiedniu. 
Lubię to miasto. Zaglądam do niego niemal co 
roku. Ale mieszkać nie chciałbym w Anstryi ża- 
dną miarą. Jest mi tam za ciasno,i za drogo. 
Widzi pan, od dzieciństwa czułem wstręt do za- 
wodu urzędniczego, który w Austryi nie daje nie, 
ani porządnego bytu muteryalnego, ani moralnej 
satysfakcyi, Już jako dziecko powtarzalem, że 


postanowili poddać się; ; 


- dzienniki, 


f 


t 
| 
! 
| 


chcę być inżynierem. Zostalęm nim. Ale po uzy- | 


skaniu dyplomu cóż mi pozostawało. Wstąpiłeim 
na kolej, Koleje w Austryi za moich młodych 
lat znajdowały się w rękach prywatnych. Pobie- 
ralem tysiąc kilkaset reńskich peusyi, po latach 
trzydziestu mogłem dostawać dwa i pół raza ty- 
le. Zwierzęknicy bezpośredni byli ze mnie zado- 
woleni, ale nie mialem protekcyi w radzie zarzą- 
„dzającej. Już wicdy, mimo lat młodych, a więc 


czego, zdawałem sobie sprawę, że w Austryi, nie- 
"ma pola dla ludzi energicznych, pragnących sa- 
medzielności. Prawodawstwo ciasue, olbrzymie 


podatki, sposobności do zarobkowania niewiele. í 
Kilku szezęśliwców tworzy wyjątek, potwierdza- | 


jący regulę, A drożyzna w owych latach przed 
wielkim krachem rosła w Wiedniu przeraźliwie. 


Pamiętam, że Schmerling, prezydent Najwyższego : 


Trybunału—musiał z pierwszego piętra przepro- 
 wadsić się na drugie—bo komorne było dla nie- 
go zbyt wygórowanem. Ojciec mój, który służył lat 
"czterdzięści nieskazitelnie, na starość mnsiał osz- 
ezędzać na jedzeniu, bo inaczej wpadłby z matką 


w długi. Obrzydziło mi to wszystko pobyt w Au- . 


stryi. Zrzekłem się posady kolejowej. Zrazu ru- 
szyłem do Niemiec. Trafilem dobrze. Rozrasta- 
jący się przemysł dał mi możność zdobycia pię- 
„knego grosza i doświadczenia, które w młodych 
latach więcej warte, niż masło na chleb. Potem 
dostałem się do Północnej Sżwajcaryi w chwili, 
gdy rzucano się do przemysłu. Założyłem fabrykę. 
Dzisiaj jest ona towarzystwem akcyjne, na czele 
' którego stoję jako prezes rady. 

— Nie wszystko—mówił dalej—jest w Szwaj- 
„earyi idealnem. Można dużo wytknąć ludzióm i 
stosunkom. Ależ jaka różnica na lepsze w poró- 
"wnaniu z Austryą. Młodzież wychowuje się tutaj 
"na ludzi, mających pracować samodzielnie. a nie 
"na urzędnikow, Podatki sa znaczne, lecz dalekie 
„0d fiskalizmu. Nie zabija się niemi energii ludz- 
J kiej, pracy i choty do pracy. Państwo robi wszy- 
„Btko, by obywatelom ułatwić pracę i organizację 
"tej pracy, Urzędnicy, a raczej władze mają za- 
wsze na pamiąci zasadę, że ich przeznaczeniem 
nie jest rządzić, ale zarządzać. 

1 — Wiem dobrze—mówił—że w państwie mo- 
narchicznem, i to dawno skonsolidowane, prze- 
prowadzenie reform jest o wiele trudnięjszem, niż 
'w drobnych republikach, jakiemi są nasze kan- 
"tony, a choćby i federacya. Gdy jednak patrzę 
ile to milionów wyrzucono z Austryi niepotrze- 
bnie, oraz ile nowych zaprowadzono podatków, 


w Austryi jest ża ubogie, by mogło na dalszą 
metę podołać ciężarom skarbowym państwowym. 
Jest za ubogie, a równocześnie nie wychowuje 
się go tak, by mogło więcej zarabiać.  Musiało- 
by się w Anstryi zmienić wiele i w wychowaniu 
młodzieży i w stosunku urzędników do obywateli 
i w zarządzie skarbowym, by zapobiedz katastro- 
fie, jaka przyjść musi automatycznie niby w przed- 
siębiorstwie, źle administrowanem... 

Tu pociąg zaszedł pod dach wspanialego 
dworca w Zurychu”. 


Sprawa zreformowania prawa wyborczego w duchu 
wprowadzenia powszschiego głosowania — jak donosi 
„Świet* — w sferach rządowych nie była weale poru- 
szaną. Rada ministrów była nawet Ździwiona tem, że 
które zamieściły tę pogłoskę, przyjęły ją 
życzliwie. "Tymczesem w prawach zusadniczych wy- 
rażnie jest zastrzeżone, że prawo wyborcze nie moża być 
zmienione bez uprzedniej sankcji Dumy. 

UR 


Jak zapewniają „Biż, Wied, zamordowania Her- 
zensztelna wywarło nader silne wrażenie na sfery urzę- 
dnieze, a zwłaszcza na urzędników depariamcntu po- 
lieyi. Koła ta nie tracą nadziei, że w razie niewykrj- 
cła morderców przez władzę sądową. społeczeństwo rc- 
sgjszie nie oskarży rządu o udział w morderstwie, Sfe- 
ry rządowe uważeją zabójstwo b. posła za wypadek 
wielkiej wagi, oraz brzemienny w skutki. Zdaniem tych 
sfer, błędne jest twierdzenie gazet, że rząd uspókoijł się, 
widząc wsżędzie spokój po rozwiazania Dumy. Prze- 
ciwnie, rząd rozumie, ża obetny spokój jest nienatural- 
ny i świadczący o tem, że wsześniej czy później ży- 
wioły rewołueyjna będą usiłowały wystąpić czynnie. 
Rząd żywił nadzieję, że jego deklaracya o wprowadze- 
niu zamierzonych przezeń reform liberalnych wpłynie 
uspakajająco na ludność, oraz przeszkodzi żywiołom re- 
wolucyjnym wystąpić czynnie. Zabójstwo Herzensztełna 
może wywołać wybuch namiętności, i rząd obawia się, 
że mu Się nie uda za pomocą reform liberalnych uspo- 
koić kraju. 

UR 

Czasowy generał-gubenator płocki, generał-lejtenant 
Kwitniekij, telegrafuje do „Wsrszawskiego Dniewnika', 
co następuje: 

„Zamieszczony w Nr. 42 gazety „Z dnia na dzień” 
telegram o wrzeniu w wojsku załogi płockiej, jest od 


: APA A t początku do końca oburzającem kłamstwem i potwarzą, 
mimo braku doświadczenia i materyała porówna- ` z 


W mieście i w wojsku załogi płockiej panoja zupełny 
spokój i porządsk. Proszę inne gazety o przedrukowa- 
nie niniejszego telegramu“. 
WR 
Główni przywódcy „Związku 30 października” po- 
stanowlii zdemokratyzować tą partyę 1 zbliżyć się do 
partyi reform demtrkzatycznych, aby w ten sposób 
uchronić się oč zarzutów konserwatyzmu, których żró- 
dłem jest przzłączenie do Związku różnych prowineyo - 
nalnych partyi konserwatywnych. Przywódcy Związku 
spodziewają stę, że pattya ich będzie jedną z najsilniej- 
szych w przyszłej Dumie. 
wa 
Czwarty partyjny zjazd kadetów — jak donoszą 
dzienniki petersburski? — odbędzie się w końcu Sierpnia. 
Przedmiotem obrad będzie sprawa odezwy do Judu, 
sprawa stosunku partgi do rządu, wreszeje najbliższą 
taktyka partzi. Ę 
UR 
„Piet. Listok* dowiaduje się, że przyczyną rozbicia 
sią układów z działaczami społecznymi w sprawie wej- 
ścia ich do nowego gabinetu była odmowa ze strony 
Stołypina zniesienia wszystkich praw wyjątkowych. 
Senator Koni zaś nie przyjął teki ministra sprawie- 
dliwości dlatego, że Stołypin nie zgodził się na zaprze- 
stanie represyi prasowych i na zupełną amnestyę dla 
skazanych za przestępstwa prasowe. 
un 
Z powodu otrzymania przez wielu b. posłów do Du- 
my listów z pogróżkami, departament policyi, jak do- 
noszą „Birż. Wied.*, zaproponował im ochronę, złożoną 
z agentów policyjnych. Bawiący w Petersburgu byli po- 
słowie na propozycyą tę nie zgodzili się, 


POJEDNANIE, 


Wczoraj w zakładach przemysłowych K. Mich- 
lera w Warszawie odbył się wiec 500 robotni- 
ków, na którym jednogłośnie ucbwałono rezolucyę 
treści następującej: 


| 


„My, robotnicy zakładów -przemysłowych, Ka- 
rola Michlera w liczbie 500 osób przy ogólnem 
zebraniu stanowczo protestujemy przeciwko wszy* 
stkim walkom bratobójczym*, 2 
„Postanowiliśmy pomiędzy bracią robotniczą 
agitować we wszystkich fabrykach dla uspokoje< 
nia roznamiętnionych umysłów i w tym celu ogół 
nasz podzielił się na grupy, złożone z socya- 
listów i narodoweów i w tym duchu bardzo ener- 
gicznie działać postanowił“. ` „3 
„Postanowiliśmy unikać sprzeczek roznarięt- 
niających umysły*. 
„Postanowiliśmy szanować jedni drugich, bez 
względu na różnieę przekonań“, 
„Gorąco pragniemy, aby robotnicy innych 
fabryk poszli w ślad za nami“. 
Ogół robotników zakładów przemysłowych 
Karola Michlera 


Kalendarzyk terminowy. . 


IMIONA SŁOWIANSKIE. Dziś Niezamyśla. Ju- 
tro Borysa i Chleba. 


ZĄCIĄGAJCIE SIEBIE i INNYCH 
W SZEREGI MACIERZY SZKOLNEJ! 


KRONIKA, 


Bezrobocie. W obrębie I cyrkułu wszystkie 
fabryki są czynne, w obrębie II cyrkułu nieczyn- 


nych jest 9 fabryk, w których nie pracuje 1,253. 

robotników, w HI cyrkułe 6 fabryk, 648 robo- 

iników, w IV eyrkule 5 fabryk, 2,453 robotii- 
W. 


Z Macierzy Szkolnej. Koło łódzkie polskiej 
Macierzy szkolnej, wydało «Ilisieryę Polski» w 
1000 wyrazach napisana przez Bronisława Gra- 
bowskiego, nagrodzona na konkursie «Wędrowca», 
Książeczka ta streszczająca dzieje naszego naro- 
du kosztuje 10 groszy, a dochód z niej przezna- 
czony jest na korzysc Macierzy. 

O pracy Grabowskiego pisalisny w swojmr 
czasie obszerniej, dziś więc ograniczamy się tyl- 
ko na poleceniu jej szerokiemu ogółowi, jako đa- 
Jącej pewne pojęcie o dziejach naszych, a jedno- 
cześnie ułatwiającej zapisywanie się w poczet 
członków Macierzy. Przy każdej bowiem ksią- 
żeczce znajduje się deklaracya ezlonkowska, któ- 
rą tylko wypelnić należy i odesłac pod wskaza- 
nym adresem. 

frzesunięcie wieży, Wieża do ćwiczeń w I[ 
oddziale straży ogniowej ochotniczej stala na tak 
niedogodnem miejscu, że okazała się potrzeba jej 
przestawienia. Gdyby ją rozebrano i napowrót u- 
stawiono, koszty takiej roboty wynosiłyby około 
200 rubli, Wiee-konrendant straży, p. Walenty Ko- 
pczyński, wpadł na pomysł, ażeby całą wieżę bez 
rozbierania posunąć o 14 łokci, za pomocą odpo- 
wiednich urządzeń technicznych. Projekt ten został 
przyjęty przez zarząd i w dniu dzisiejszym, pod 
kierownictwem p. Kopczyńskiego, wieża, posiada- 
Jąca w podstawie 144 łokcie kwadratowe, wysokości 
24 lokcie, na walkach została przesuniętą. 

W Łodzi poraz pierwszy przesunięto w ten 
sposób cały budynek, 

Jak nas objaśnił p. Kopczyński, dawniej, kie- 
dy naokoło Łodzi stało dużo wiatraków, w wielu, 
wypadkach były one w całości przeprowadzane na: 
wałkach z miejsca na miejsce, nieraz na odległość, 
wiorsty. W Ameryce przesuwanie podobne nawet 
olbrzymich gmachów jest rzeczą zwykłą. 

Z posiedzenia majstrów ciesielskich. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu majstrów ciesielskich wraz 
z delegatami czeladników doszło do porozumie- 
nia. Zostały przyjęte następujące warunki na 
zasadzie związku bezpartyjnego: 

Dziewięciogodzinny dzień pracy, pół godzi= 
ny śniadania i 14 obiadu, Płaca, poczynając 
od 23 do 25 kop. na godzinę; za godziny nad- 
etatowe w dni powszednie 50% a w niedziele i: 
święta 100% nadwyżki. Praca poza miastem od 
3 do 5 kop. na godzinę będzie drożej opłacana 
niż w mieście. 


Nie wolne majstrom“ podpisywać planów dla ; 
Wolno wykończać pracę w sobotę | 
nowa ję | 
świąt kończy się o godzinie 5 popołudniu. , =] 


<fiszerów», 
iw wigilię świąt. Praca w soboty i w 


płata odbywa się co tydzień w sobotę lub w in: 
ny dzień, jeżeli w sobotę jakie powszechne świę- 
to przypada, Wyzwolenie bezpłatne dla tych, 
którzy nie mniej jak 5 lat w danym fachu pra- 
cują i SWĄ pracę świadectwem  majsirowskiem 
uwierzytelnią, a wszyscy terminatorzy nadal pla- 
cą 2 ruble za wyzwolenie. Na wypadek choroby 
bezpłatny lekarz z wyboru; chorzy pobierają po- 
łowę swego zarobku. Na wypadek  okaleczenia 
bezpłatny lekarz i */, zarobku. 

„Nie wolno przyjmować majstrom nienależą- 
cych dó Związku, to samo stosuje się do fabryk. 
Czeladników, nie posiadających książek czeladni- 
czych i znaków związkowych, wolno tylko za- 
tradniać jako terminatorów; zarobek ich nie mo- 
że być niższym jak 8 kop. na godzinę, po uply- 
wie zaś jednego roku płacić podług ich zdolno- 
ści. Liczba terminatorów nie powinna przewyż- 
SŁAĆ ”/, liczby czeladzi, Fabrykantom nie wolno 
zatrudniać terminatorów w charakterze cieśli. 
Plany pracującym cieślom przy budowie powin- 
ny być dostępne. 

Terminatorzy powinni 2 razy tygodniowo u- 


częszczać do szkoły; czelodnikom naszego Związ- | 
ku i ich dzieciom wstęp dozwolony do szkół. | 


Bla załatwiania wszelkich zatargów między maj- 
strami i pracobiorcami nstanowić należy sad po- 


lubowny, składający się z majstrów i czeladni- / 


ków w równej ilości, oraz bezpartyjnego sędzie- 
go. Nie „wolno delegatów pod żadnym pozorem 
ignorować. Fabryki, zatrudniające ponad 10 cie- 
Šli, powinny utrzymywać stałych majstrów cecho- 
wych, Ludzkiego obchodzenia się z czeladnikami. 
W razie braku pracy, j 


oować tak, jak wszyscy czeladnicy naszego. fa- 
chu, Jeżeli majster postrada robotę u właściciela 
z pówodu podwyższenia cen, 
związek do tej roboty nie dopuści, Związek obo- 


wiązije się żądnego fuszera do wykończania na Í 


swoją rękę ciesielskich robót nie dopuścić, ani 
pa kończyć roboty, objęte przez drugiego maj- 
stra. 

Trzydzieści rózeg. Przedsiębiorca O., wywo- 
żący i dowożący towary do fabryki I. K. Poznań- 
skiego, zauważył na wozie rozerwaną pakę i brak 
towaru, który znalazł w worku u furmana, wsku- 
tek czego furman został wydalony. 


slębiorcę i furmana na sąd partyjny. Furman, 
slanąwszy przed sądem, przyznał się do kradzie- 
ży, lecz zaznaczył, iż spełniał ten niegodny czyn 
z tego powodu, że miał płacę mniejszą o 2 rb. 
tygodniowo od innych furmanów 't. j. 6 xb., kie- 
o E pan niia zobowiązał się płacić po 8 
publi. 


Sędziowie po naradzie zawyrokowali, furma- 


mówi wymierzyć karę cielesną 30 rózeg, a przed- ' 
siębiórcę za niedotrzymanie warunków umowy: 


skazano na 15 rb. kary. Pomimo próśb i zaklęc 
zę strony furmana, że więcej kraść nie będzie, 
chłostą została wymierzona. Przedsiębiorca zaś, 
nie mając przy sobie pieniędzy, w asystencyi 2-ch 
wydelegowanych pojechał do domu, gdzie wrę- 
czył im zawyrokowaną sumę. 

Ggólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajsze- 
musiępujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: pa ul. 
furgone nr. 29 Antoni Jaruga, lat 48, który odwiezło- 
ny do szpitala Poznsnskich; na ul. Piotrkowskiej 
mr. 69 Pajga Mdełman, lat 20; na rogu aie Juliusza i 
azdu człowiek, lat około 50, od którego nie do- 
wiedziano się ani nazwiska, hni adrosu; na ul. Kon- 
sikitynowskiej nr. 18 Adam Olioworowski, lat 36 i przy 
ue Andrzeja 1 Piotrkowskiej kobieta, lat 50, 
w stanie zupełnej b tomności, którą Pogotowie 
dwiozło do szpitala Pownańskich, We wszystkich 
h wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej 
bey: : 
* Drobny ogień. Dziś, o godz. 4 rano, przy ulicy 
rzewskiej póu nr. 1 zapaliły sią stajnie. Ugien stłu- 
mieszkańcy, a lí oddział straży cguiowej ochotni- 
po upływie kilka mlnat ogień ugasit Przyczyna o- 

gi niewiadoma; straty wynoszą około 200 rb. 


- Kra Nocy wczorajszej z pralni przy ul. 
Przędzałnianej Juliuszowi Zeldelowi skradziono kieliznę. 
z przy zbiegu ulic Be- 


AC! Michała Tomczaka, f 
1 Wólczańskiej, skradziono nocy e ofery wód- 


KW ef orąz gotówką 21 rb. Złodzieje weszli 
za rosaacji przez PY ytamkno drzwi, bawili w niej 


4, z mięszkania skradziono różne rzeczy, wartości 200 
Opóźnienie pociągu. Z powodu zepsucia się 


j j przerwa jednej partyi ma | 
byo nie większą nad tydzień. Delegaci winni pra- | 


drugiego majstra ' 


Dowiedziaw- | 
szy się © tem związek furmanów, zawezwał przed- | 


ogo, czego dowodszn pozostawione ślady po Hba- 
'eyl-—Fmanuelowi Szykierowi przy ul. Fółnocnej pod nr. į 


ROZWOJ. -— Sroda, dnia 8 sierpnia 1906 r 
parowozu, prowadzącego pociąg iuryerski z Gra- 
nicy do Warszawy, pociąg ten przybył do Koln- 
szek z 1 godz. 47 min. opóźnieniem. 

Ze Zgierza. Dnia 28-go lipca, wieczorem na 


+ cmentarzu grzebalnym w Zgierzu, podczas po- | 


grzebów prawowitego katolika i kozłowity doszło 


przybyło wojsko, do którego z za muru cmentar- 
nego dano strzały, Wojsko odpowiedziało salwami, 
. następnie wkroczyło na cmontarz, aresztując 12 
osób, 


e-e pn 


Józef Neuman, Józef Dabiński, Antoni Kwiatko- 


— eama A e 


policyjnego: Andrzej Stopezak, Antoni Kwieciúski 
i Andrzej Kubiak. 


Z WARSZAWY. 


* Strejk robotników kolejowych. 


burska, rozszerzył się wzdłuż linii kolei peters- 
| burskiej w granicach Królestwa Polskiego i Litwy. 
Strejkujący, otrzymujący dotychczas po 70 kop. 
dziennie, żądają obecnie zabezpieczenia im miesię- 
cznie 40 rb., 8-godzinnego dnia pracy, jednomie- 


sięcznego urlopu, wreszcie 3-miesięcznego wyna- | 


grodzenia w razie choroby. Ządań tych zarząd 
| kolei postanowił nie uwzględniać i w tym duchu 
złożył raport o strejka wladzom. 

Oprócz strejku robetników wyładunkowych, do 
wczoraj na kolei petersburskiej trwał od trzech 
tygodni strejk robotuików drogowych. Wozoraj 
| strejk zążegnano ustępstwem ze strony zarządu 
kolei, Robotnicy, uzyskawszy zamiast 70 kop. — 
15 kop., powrócili wczoraj do pracy. 

* Przy rewizyi. 

Dziś, o godz. 12 i pól po północy, do domu 
przy ulicy Nowogrodzkiej A 34 przybył pom. ko- 
misarza XI eyrkułu, Czernozubkow, w otoczeniu 
połiepi i żołnierzy, celem dokonania rewizyi w mie- 
, szkania obywatela m. Lublina p. Wł. Klimowi- 
cza. 

Gdy pom. komisarza z trzema żolnierzami za- 
stukał kilkakrotnie do drzwi miesźkania Klimo- 
. wieza na IV piętrze, za drzwiami rozłegt się płacz 
| kobiecy, a z okna padło siedm strzałów rewolwe- 
rowych na podwórze, 


{ Żolnierzę, nie wiedząc w pierwszej chwili, skąd , 


strzelają, zbiegli ż pomocnikiem na podwórze i dali 


„salwę w kierunku okien mieszkania p. K., przy- ; 


czem pom. komiserza wezwał ich do natychmia- 
stowego zejścia na dół. 
Wówczas zbiegł na podwórze syn p. Klimo- 


iż strzelał, przypuszczejąc, że na mieszkanie do- 
| konano napadu i poprowadził z sobą na górę po- 
licyę i żołnierzy. 

Po tym fakcie policya wkroczyła do mieszka- 
nia celem dokonania rewizyi, która przeciągnęła 
się do późna w nocy. 

U młodego K. znaleziono rewolwer i kompro- 
mitujące papiery, na skutek czego aresztowano go 
i odstawióno do cyrkułu XI, skąd nad ranem prze- 
wieziono do ratusza. 

* Z kolei. 

Z powodu utrudnionego wywozu przybywają 
cych na stacyę Warszawa-Wiedeńska towarów i 
nagromadzenia tn ilości ładownych wago- 
nów wązkotorowych, kolej wiedeńska z dniem 
wezorajszym, aż do odwołania, przerywa ładowa- 
nie i wysyłanie na swoich stacyach, jak również 
przyjmowanie od kolei sąsiednich luzowych wa- 
gonowych ładunków, szczególnie węgla, cegły i 
wapna, adresowanych do wyładowania i wydania 
na stacyi Warszawa-Wiedeńska loco i składa 
odpowiedzialność za terminową dostawę wcześniej 
przyjętych towarów tego przeznaczenia. 


transportów, adresowanych do zakładów i fabryk, 


> 4 0 0 e 


deńska, jak również ladunków poza Warszawę, 
: które to towary winny być wysyłaue bez prze- 
szkód. 
| * Odpowiedzialność solidarna, 
„Agencya telegraficzna petersbnraka* aqq ggi; 


do hójki, a następnie strzałów, na odgłos których 


Obecnie dowiadujemy się, że rozporządze- , 
niem czasowego generał-gubernatóra guberni pio- 
trkowskiej, skazani zostali na miesiąc więzienia: , 


wski, Gabryel Olszewski, Ignacy Jabłoński, Sta- ` 
nisław Łodwiga, Józef Pędzimąż, Ignacy Ubrań- | 
ski i Franciszek Tomczak; na tydzień aresztu | 


Strejk robotników wyładunkowych, który wy- | 
bucht w poniedziałek na stacyi Warszawa-peters- ; 


wieza, usprawiedliwił się przed pom. komisarza, ' 


Powyższe nie dotyczy pełnych wagonowych ` 


połączonych boeznicami ze stacją Warszawa-Wie- | 
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Tymczasowy general-gubernator wydał postano- 
wienie obowiązujące, nakładające solidarną odpo- 
wiedzialność majątkową na mieszkańców gmin, 0- 
„sąd i miast za straty, przyczynione przez napady 
na instytucye rządowe i społeczne. 

! * Zamach na rewirowego. 

Wczoraj o godz. 8 wieczorem, przy ulicy: Pi» 
wanej Me 26, do przechodzącego rewirowego, Pa- 
wła Trażby, lat 54, zbliżyło się kilku ludzi i da- 
ło szereg strzałów z rewolwerów. Trażba otrzy- 
mał ciężki postrzał w szyję i lewą rękę, i odwie- 
ziony został przez Pogotowie do szpitala ujazdow- 
skiego. Podczas tej strzelaniny przęc y szewc, 
35-letni Franciszek Korzeniowski, dostał dwie 
kale w nogi. Pogotowie odwiozło go do szpitala 
św. Rocha, 


(Telefonem). 1 
Dzis o godzinie 10 rano na ulicy Przyrynek 
został zabity wystrzałem z rewolweru rewirowy 
, 1 eyrkału 'Lroofin Wasiljew. 


Z KRÓLESTWA. 


Zamach na oddział Banka. W nocy na 27 z. 
m. zamierzony był zamach na oddział Banku pań- 
| stwa w Płocku. Szyldwach jednak spostrzegł skra- 
dających się sprawców i Bploszył ich strzałami. 

Bunt w wojska. W „Warsz. Dniew.* czyta- 
my: „W tych dniach rozeszła się w Radomiu po- 
głoska, że w mieście Końsku (gub. radomskiej) 
| w obozie pułków: połockiego, mohylowskiego, wi- 
tebskiego i smołeńskiego dzieją się straszae rze- 
czy: wojska buntują się dowódca jednego z pal- 
ków i przeszło 20 oficerów zabitych. Tymozasem 
nie podobnego tam nie byłó*. 

Samorąd na statku. W d. 5 b. m. na statku 
parowym «Warta», piynącym w górę Wisły, od- 
był się zabawny samosąd, naturalnie bez rozlewu 
krwi. 

Z licznej rzeszy podróżnych wyosobniło się 
, czterech awanturników, którzy sowicie raczyli 
się w bufecie irunkami. Nad ranem, między Górą 
Kalwaryą a Mniszewem, dobrze podochoceni, za- 
częli spiewać, w czem nataralnie nikt im nie 
przeszkadza|; lecz w następstwie jęli budzić śpią- 
cych na pokladzie podróżnych, po więksżej czę- 
ści żydów, z żądaniem, aby razem z nimi śpie- 
wali. Opierających się wezwaniu pijacy zaczęli 
bić, a gdy ktoś stanął w obronie napastowanych, 
wyiwali imu kij i beleśnie nim zranili. 

Wtedy obruszyła się cala załoga Statku na 
pokładzie, przyzwala kapitana i sternika i złożo- 
no sąd doraźny na awanturników. Po krótkiej 
naradzie postanowiono wszystkich czterech wysa= 
` dzić na wyspę śród Wisły. 

Pomimo próśb wytrześwionych prędko jegos 
mościów, wyrok natychmiast spelniono, a statek 
| pomłnął dalej. 

PAŁ w składach Singera. W tych dniach 
kilku nieznajomych Jadzi weszło dó otwartego 
sklepu z maszynami do szycia Singera w Rado- 
miu.j, przypomniawszy, ż6 firma ta jest bojkoto- 
; wana, zażądali zamknięcia sklepu, grożąc w prze- 
\ ciwnym razie tem samém, co „było w Sosnowcu", 
; Skiep zaraz zamknięto. 

Lekarz-sgttator. Do „Warsz. Dniewnika* pi- 
szą z Radomia; «W zimie robotnidy warsztatów 
kolejowych powołali z Warszawy d-ra N., spe- 

 eyalnie do urządzania wieców w Radomiu i Ska- 
| rzysku. Zawód lekarza nie pozwalał posądzać go 
| o inne działania i dlatego dr. N. osiągnał cel 
| swego przybycia. Atoli wkrótce policya schwy- 
, tala dowody kompromitujące d-ra Na którogo też 
aresztowano w Warszawie i zamknięto w cyta- 
deli. Obecnie izba sądową wezwała w tej spra- 
„wie do Warszawy, jako świadków, 15 robotni- 
j ków z Radomia i 100 ze Skarzyska.* s 
3 Zamach ma generała Kwitniokiogo. Z. Płocka 
piszą do «Warsz. Dniewa», w uzupełnieńu nie- 
dawnej depeszy: ¿W nocy na 25 z. m. dwaj nie- 
wiadomi sprawcy próbowali dokonać zamachu na 
; tymozasowego general-gubernatora wojennego, ge- 
nerał-iejtn, Kwitnickiego. O godzinie 11-ej, gdy 
miasto już śpi, w ogrodzie, otaczającym dom, gdzie 
mieszka generał, szyldwach-dragon zauważył ja- 
| kiegoś czlowieka, szradającego się do furtki. Gdy 
szyldwach krzyknął na niego, podszedł wtedy ja- 
kis drugi człowiek i z odległości około 24 kro- 
| ków zaproponował dragonowi dobrą zapłatą za 
' wpuszezenie ich poza ogrodzenie, Szyldwach od- 


"= 
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mówił i zagroził strzelaniem. Wtedy nieznajómi 
na czworakach zaczęli umykać w głąb ogrodu, 
oczem jeden z nich spowodował strzał przypad- 
p”. Szyldwach dał za nimi ognia, ale bezsku- 
tecznie. Zaraz potem wezwano szwadron drago- 
nów, otóczono całą dzielnicę, przetrząśnięto wszy- 
ao przyległe ogrody, ale nieznajomych nie zna- 
leziono*. 


Sąd w Kronsztadzie, 


Sąd wojenny w Kronsztadzie —- jak donoszą 
do pism berlińskich — skazał doraźnie około 
300 osub na karę śmierci i karę tę bezzwłocznie 
wykonano, 

Korespondent „lokal Anzeigera* utrzymuje, 
-ko pomiędzy skazanymi jest znaczna liczba osób 


- cywilnych, które ujęto: z bronią w ręku pomiędzy , 


mi: MATY A żolmierzami. Znalazł się między ni- 
mi 


miał przy sobie dokladny plan warowni. 


Sąd wojenny w Kronsztadzie ma ukończyć swe | 


czynności w ciągu tygodnia. Przed sądem, oprócz 
pasna ch dotychezas, odpowiada przeszło 500 

By członek Dumy państwowej, Onipko, znaj- 
duje się w więzieniu w Sweaborgu. Dotychczas 
Jeszcze nie stawał przed sądem, 


Katastrofa na morzu. 


—10 — 


345 ofiar! Tak gloszą ostatnie wiadomości ' 


o katastrofie, jaka spotkała wloski parowiec <Si- 
ric», wiozący wycthodźców do Ameryki Południo- 
wej. Katastrofa nastąpiła na wybrzeżu hiszpań- 
skiem, przy wyspach Hormigas, w pobliżu przy- 
lądka Palos—parowiec rozbił się i zatonął. 

Sirio» wypłynął dnia 2 b. m. z Genui ipo- 
-. dążał przez Hiszpanię do Buenos-Aires. W Ge- 
nui wsiadło na pokład 570 wychodźców, zaloga 
statku składała się ze 118 osób. liozbicie statku 
nastąpiło dnia 5 b. m., o godz. 5-ej po południu. 
Wing przypisnją jednogłośnie kapitanowi, który 
też odebrał sobie życie. Skutkiem jego nieuwagi 
parowiec wjechał na skałę podwoduą, co widząc 
kapitan, stracił głowę i zastrzelił się. Na parow- 
cu powstał, zarówno śród pasażerów, jak i zało- 
gi, nieopisany popłoci. Większość mężczyzn do- 
była noży i na tonącym okręcie powstala krwa- 
wa walka 0 pasy ralunkowe i o miejsca w ło- 
dziach, 

Swiadkowie naoczni, którzy zdołali się ura- 
tować, opowiadają przerażające szczególy u okru- 
cieństwach, jakich się dopuszezano, zwlaszcza 
względem kebiet i dzieci, które oficerowie darem- 
nie usiłowali najpierw sadowić na łodziach, Po- 


łączonym usiłowaniom załóg okrętów, niemieckie- | 


go, francuskiego i hiszpańskiego udało się osta- 
tecznie uratować 500 osób, które przewieziono do 
Alicance i Kartageny. Arcybiskup Pary w Bra- 
zylii został uratowany i znajduje sią w Kartage- 
nie. Biskup brazylijski De San Pablo porwany ż0- 
stal przez fale i zatonął. 2 powodu zniszczenia 
dokumentów okrętowych, 
stwierdzić rozmiarów katastrofy. 

Rozbitków przewieziono na wyspę, odległą 
o milę od miejsca wypadku. Około 60% robotni- 
ków zupełnie bez odzieży przywieziono na przy- 
ladek Palos. 

Sceny, jakie się rozgrywały na tonącym 0- 
krecie, nie dadzą się opisać, Pewnej młodej ko- 
biecie, która trzymała dziecko na ręce, radzono, 
aby je porzuciła, gdyż nie będzie się mogla ura- 
tować, odpowiedziała ona, że woli sama zginąć, 
niż rzucić dziecko. Później kobietę tę wraz z dzie- 
ckiem uratowano. Liny tonącego okrętu, chwy= 
ciło się sześcioro dzieci. Z powodu odległości nie 


można ich było uratować. Okrzyki matek 6 po- : 


moc dla dzieci rozdzieruły serce. Kilka mężaiek 
dostało pomięszania zmysłów. Ofiarą katastrofy 
padły giównie kobiety i dzieci, oraz pasażerowie 
l i II klasy. Wszystkie okręty, znajdujące się 
w pobliżu miejsca katastrofy, brały udział w akcyi 


ratunkowej i zabrały licznych rozbitków na po- | 


kład. Właścicielowi okrętu, Javem Maqnelowi, 
udało się uratować 30 pasażerów. Parowier „Via- 
euta Jeano* wyratowal 200 osób, które przewiózł 
do Kartageny. Pewien rybak uratował na łodzi, 
którą sam jeden sterował, dwanaście osób, 


ły poseł Dumy państwowej Michajliczenko, | 
który podobno kierował całym ruchem, a nawet ' 


nie można dokładnie 


ROZWOJ. — Środa, dnia 8 sierpnia 1406 r. 


| Wiadomości zamiejscowe. 


= 


znaczyli, osobiście. wręczył oznaki ordern woj- 


|! skowego. 


Grób św. Cyryla, apostoła słowian, z IX wie- , 


ku po Chrystusie, znajdujący się w bazylice pod- 
i ziemnej św. Klemensa w Rzymie, dzięki staran- 


cheologa katakumb, zyskał obeenie nowe oświet- 
lenie naukowe, Ks. Wilpert kazał odfotografować 
słynne freski bazyliki podziemnej, znane dotych- 
czas tylko z wadliwych, niedokładnych kopii. Tym 


wiający św. Cyryla i jego brata, św. Metodego, 
jest rzeczywiście malowidłem nadgrobowem św. Cy- 
tyla, zwłaszcza, gdy odczytano napis na fresku, 
jį mocno podniszęzonym. Dziś więc znane jest miej- 
; Scè pierwotnego grobu apostoła słowian, który 
, był rodem z Solunia (Salonichi) i zmarł w Rzymie 

w r. 869, przywiózłszy ciało św. Klemeasa Pa- 
| pieża z Chersonu do Rzymu. Jak błędne były ko- 
mentarze dotychczasowe, świadczy okoliczność, że 
np. scena sądu ostatecznego uważana była zą ste- 
ny z żywota św. Katarzyny, Prawda, że freski są 
mocno nadpsutę, ódnowy zaś ich nieraz byly do- 
wolnę. Również fresk, rzekomo przedstawiający 
św. Cyryla, klęczącego przed cesarzem bułgarskim 
| Michałem MI, przy bliższem zbadaniu okazał się 

sceną Estery przed Ahaswerusem, obraz zaś po- 

grzebu św. Cyryla—przeniesieniem zwłok Papieża 
, Klemensa z Watykanu do bazyliki. Ciało apostoła, 
którego pogrzebem zajął się jego brat Metody, 


| wee e 


niesiono w końcu, XI stulecia. 


„Szląska Ostrawa“, 
donoszą, że ausiryackie ministeryum spraw we- 
wnętrznych nie zezwoliło na zmianę nazwy „Pol- 
skiej Ostrawy“ na „Sziąską Ostrawę*, jak tego 
domagały się żywioły czeskie. Polacy, jak wia- 
domo, usiiuie protestowali przeciw takiej zmianie. 

Nabytki komisyi kolonizacyjnej. Komisya ko- 
jonizacyjna, jak donosi «Schlesische Zing.», poro- 
biła cały szereg nowych zdobyczy. I tak: w pow. 
krotoszyńskim nabyła dobra rycerskie Pieruszyce, 
wielkości 1,348 morgów, oraz należące do nich 
folwarki Marynia i Baszków; w pow. inowrocław- 
skim, — więs Kiepary, wielkości 1,064. morgów; 
w pow. wyszyskim— dobra Wolfshagen (2), 1,288 
morgów; w pow. chełmińskim (Prusy Zachodnie)— 
Drzonowko, 936 morgów. Oprócz tego zakupiła 
kilkanaście mniejszych gospodarstw wielkosci aż 
do 456 morgów. Obszar nabytej ziemi wynosi 
7,724 morgi. 


| 
| Międzynarodowy kongres kobiecy. 
| 


W dniu wczorajszym rozpoczął w Kopėnla- 
dze obrady zwołany przez miedzynarodowy ¿Zwią- 
zek købiscy,> kongres w sprawie prawa Wybor- 
czego kobiet. 

Do związku tego do niedawna nałeżaly przed- 
stawieielki dziewięciu krajów: Niemiec, Anglii, 
Stanów Zjednoczonych, Danii, Szwecyi, Norwegii, 
Węgier, Holandyi i Australii. Ostatnia przystąpi= 
ła do Związku Rosya. Przyjacielskie stosunki za 
Związkiem nawiązały: Francya, Włochy, Irlandya, 
Pinlandya, Tasmania i Szwajcarya. Wszystkie te 
kraje wysłały swe delegatki na kongres. 

Kongres obradować będzię trzy razy dzien- 
nie. Każda delegatka będzis mogła przemawiać 
tylko od 10 do 20 minut. Głównym przedmiotem 
obrad będzie naturalnie kwestya uzyskania 
prawa wyborczego dla kobiet. Po za tem kon- 
gres ma się zająć sprawą zalożenia central- 
nego organu Związku. 

Do składa prezydum należą wybitne dzia- 
laczki na polu równouprawnienia kobiet, panie: 
Carry Chapman Cath, dr. prawa Anita Augspurg, 
Millicent Fawcett, Rachela Foster Avery, dr. fil. 
Käthe Schirmacher, Martina Kramer i Rodger 
Cunliffe. 


Telegramy 


| Potórsburskiej Agencyi Telegraficznej. 


i ——. 


Petersburg, 7 sierpnia. Najjaśniejszym Pań- 
stwu przedstawiało się 86 ranionyeh żołnierzy, 
ewakuowanych z Dalekiego Wschodu, którzy łe- 
czem był w różnych szpitalach Petersburga. 
Najjaśniejszy Cesarz tym, którzy najwięcej się od- 


Petersburg, 7 sierpnia, „Petersburska agen- 
cya telegraficzna* jest upoważniona do świad 
czenia, iż szerzona na giełdzie petersburskiej po 


: głoska o dymisyit prezesa rady ministrów P. Sto- 


, łypina, jest pozbawiona wszelkiej podstawy. 
nym badaniom jezuity ks. Wilperta, znanego ar- | ypina, jest p pigo y 


Petersburg, 7 sierpnia, Doniesienia dzienni- 


„ków o tem, że minister wojny Rediger porznca 


sposobem udalo się stwierdzić, że fresk, przedsta- | 


zajmowane stanowisko, są bezpodstawne. 
Petersburg 7 sierpnia. Minister komunika- 

cyi wezwał dyrektora kolei iripnowskiej, Lorenza, 

aby podał się do dymisyi, z powodu dopuszczenia 


, do wstrzymania ruchu. 


Petersburg, 7 sierpnia. Zecer Bogdanow, 
aresztowany Ra ulicy Ligowskiej za obrażające 
wyrażenia pod adresem Najwyższych Osób, zabil 
po drodze z rewolweru policyanta zranił stróża 
i usiłował zbiedz, lecz go: schwytano, 

Petersburg, 7 sierpnia. Komunikat urzędowy. 
W „Praw. wiestniku* ogłoszono, że w przeciągu 
ubiegłego tygodnia w Helsingforsie odbywały się 
mityngi rosyjskich rewolucgonistów i finłandz-' 
kiej czerwonej gwardyi, przy współudziale pod- 


| łegłzeh agitacyi rewolucyjnej szeregowców swea- 


, borskiego garnizonu fortecznego. 


| 
Z Morawskiej Ostrawy ; 


| 


Niezależnie od 
mityngów odbywały się sesye rosyjskiego komi- 
tetu rewolucyjnego wespół z przywódcami czer- 
wonej gwardyi. W nocy na 31 lipca w. fortecy 
sweaborskiej wybuchły rozruchy w kompanii mi- 
nierskiej. Rano kompanię tę rozbroił sweaborski: 


| forteczn łk piechoty i aresztował ją dowódea! 
spoczywa dziś w górnej bazylice, dokąd je prze- | PE ty R 


twierdzy. J 

O godz. 10 wieczorem zbuntowała się arty- 
lerya forteczna, schwyciwszy gwintówki i kārta- 
czownicę, zawładnęła ona wyspami: Michajłowską,, 
Artyleryjską Aleksandrowską i Inżynierską. Ar- 
tylerya zaczęła strzelać w kierunku wysp Komen- 
danckiej i Obozowej. gdzie przebywał komendant, 
pod którego dowództwem pozostawał wspómniany 
pułk i przybyłe z Helsingforsu dwie kompanie. 
drugiego finlandzkiego strzeleckiego pułku. 

Dnia 31 lipca i 1 sierpnia toczyły się bitwy: 
między wojskiem, wiernem przysiędze i obowiąz- 
kom a buntownikami, którym udało się przerwać: 


komunikację pomiędzy fortecą i Helsingforsem. 


, Pomunikaczę tę wkrótce przywrócono. 


W Helsingforsie zasiadał komitet rewolncyj 
ny, który oglaszał wezwanie. Ztamtąd otrzymał - 
buntownicy zorganizowaną przez czerwoną /gwar-;, 
dyę pomoc w żywności i ludziach. Dnia 1 sierp- 
nia udało się zorganizować bateryę z dział pọ- 
lowych na wyspie Obozowej. Wysadzońy przez 
buntowników ogniem z dział główny skłąd prochu. 
Wieczorem eskadra podplynęła pod SŚweaborg i 
zaczęia bombardować zajęte przez buatowników 
wyspy. Przy współudziale floty i piechoty ode- 
brano forty. Rano 2-gọ sierpnia stłumiono bunt 
w fortecy sweaborskiej. Pomiędzy schwytanymi 
buntownikami było kilkn ezłonków czerwonej 
gwardji. 

Jednocześnie z buntem w Sweabergu wspo- 
miiana organizącya iiulandzka starala się wywo- 
lać w iumlandyi strejk powszechny, przez gwal- 
towne ząwieszenie robót w fabrykach, Dia pod- 
trzymania buntu w Sweabergu, celera przeszko- 
dzenia przewożeniu wojska, czerwona gwardya 
popsuła w różnych miejscowościach kraju telegraf 
i tory kolejowe. 

Na przedmieściu Kessingforsu, Sernósu, wy- 


, wolała ona starcie. z policyą i wojskiem rezer- 


wowem. Ruch czerwonej gwardyi siuirmiono przy 
pomocy broni, Aresztowano wiele osób, Miejseo- 
we władze sądowe przystąpiły do ślesiztwa co do 
osób oskarżonych o psucie toru kolejowego i in- 
ne przestępstwa mające związek z bantem. 
ietersourg, 7 sierpnia, W «<Prawit. Wiestn.> 
wydrukowano: W d. 2 b. m. robotrioy ekspedy- 
cyi papierów państwowych zwrócili się do admi- 
nistracyi o pozwolenie odprawienia nabożeństwa 
żałobnego za Hercensteina. Nabożeństwo bylo od- 
prawione w cerkwi ekspedycji. Podazas egzekwii 


| grupa robotników wyrostków zaczęla spędzać od 


pracy pomocników robotniczych. Praca stanęła, 
Zjawili się przedstawiciele adm nistrścyi, uprze= 
dzając, że w razie powtórzenia się strejku, bę- 
dą wydaleni wszyscy robotnicy, D. 3 sierpnia we 
wszwstkich oddziałach praca szla spękojnie, Przy 
wyjścia po pracy, robotnicy oświaoczyli, że wra- 
zie strejku Unia 6 sierpnia i oni do roboty nie 
przyjdą. Następnie, z rozporządzenia ministra 
skarbu ogłoszono, iż jeżeli dnia 6 sierpnia robo- 
tnicy nie przyjdą do pracy, to nazajutrz ekspo- 
dycya będzie zamknięta, z wydaleniem wszystkich 


siewny Dnia: 6-go wszakże: robotnicy przyszli 
o pracy. 

Petersburg, 7 sierpnia. Ministeryum handlu 
uznaje ostatni strejk za zupełnie nieudany. Próez 
Petersburga i Moskwy, -w żadnym okręgu prze- 
mysłowym nie zauważono masowego wstrzymania 
robót. W Petersburgu strejkowało nie więcej, jak 
trzecia część robotników. Największa liczba strej- 
kujązych wynosiła 8,528. Pracowali oni w 11 
fabrykach, które właściciele zamknęli przed roz- 
poczęciem strejku. 

Petersburg, 7 sierpnia. Według inspekcji fa- 
brycznej, strejk robotników coraz bardziej się 
zmniejsza. Przedłuża się tylko. strejk robotników 
tabryk tytuniu, który juź trwa trzy tygodnie, 
wyłącznie na podkładzie żądań natury ekonomicz- 
nej. W lokalu Związku subjektów handlowych pė- 
tersburskich, liczącym 400 uczestników, po rewi- 
zyi, aresztowano 11 członków Związku. Znalezio- 
no jakieś dokumenty. Związku nie zamknięto, lecz 
lokal opieczętowano na czas jakiś. Wkrótce zacz- 
nie być czyany, 

Petersburg, 7 sierpnia. Na ostainiem posie- 
dzeniu osobnej komisyi w sprawie wyszukania 
źródeł załatwienia potrzeb co do przeżywięnia i 
dostarczenia zboża na zasiew, obradowano mię- 
dzy innemi nad sprawą sumy 1,300,000 rb. po- 
zostałej z kredytu na utrzymanie Dumy państwo- 
wej. Z sumy tej milion rubli postanowiono użyć 
na przeżywienie, zaś 800,000 rb. na wynagro- 
dzenie urzędników kancelaryi Dumy państwowej, 
a w części na przebudowę gmachu pałacu Tau- 
rydzkiego, aby powiększyć liezbę miejse dla pu- 
błiczności postronnej. 

Na iem sameni posiedzeniu wicekontroler 
Iwanow zaproponował zmniejszyć kredyt w bud- 
żęcie na nagrody dla urzędników kontroli pań- 
stwowej 0 40,000 rb., a kredyt na delegacye o 
10,000 rb. Wniosek ten komisya przyjęła. 

Po objaśnieniu Iwanowa okazało się, że zmniej- 
szenie kredylu na nagrody w kontroli państwo- 
wej dotknie tylko urzędników wyższych. 

Moskwa, 7 sierpnia, Giełda mio nadaje szcze- 
gólnego znaczenia strejkom i trzyma się mocno. 
Renta podniosła się o */,%, nowa pożyczka 0 1/,%, 
a pożyczki premiowe poszly w górę. 

Moskwa, 7 sierpnia. Zastrejkowały rządowe 
sklady monpolowe ¥X¥ 2 i 3. W tym ostatnim 
składzie odbył się mityng. Aresztowano 80 osób. 
Tłum, złożony z 3,000 osób, przeszedł z pieśnia- 
mi rewolucyjnemi i ezerwonemi chorągwiami uli- 
cami Kudryńską i Sadową. Podobne pochody by- 
ły u Czerwonej Bramy i na przedmieściach nad 
rzeką Moskwą, lecz wszędzie tłum rozproszyli 
dragoni. 

Moskwa, 7 sierpnia. Strejkująca część tram- 
wajów wznowiła ruch. Zecerzy nie pracują. Przed- 
siębiorstwa miejskie pracują. Większe ‘fabryki 
także, Komunikacya kolejowa normalna. Strej- 
kuje część pomniejszych fabryk. 

Moskwa, 7 sierpnia. Strejk nie udał się zu- 
pełnie skutkiem zarządzeń, poczynionych przez 
naczelnika miasta. Wobec energieznej działalno- 
sei policyi, wszelkie usiłowania agitatorów, któ- 
rzy starali się rozpędzać robotników, spełzły na 
niczem. Axitatorów aresztowano. Urządzanie de- 
monstracyj, wieców i pochodów  unicestwiono. 
Próby tekie robiono na dworcu kolei brzeskiej, 
na placu DLublańskim, Lefortowie i Sokelnikach. 
Zandarmi i policya natychmiast rozpraszali tłum. 
Dzisiaj strejk upadt. Z 200 tysięcy robotników 
moskiewskich strejkuje tylko 20,177, w tej liez- 
bie 10 tysięcy drukarskich. Strejk istnieje prze- 
ważnie w małych przedsiębiorstwach. 

Elizewetpol, T sierpnia. W Szuszy wrzenia 
ustały. Obie strony wojujące zawarły pokój i 
uroczyście przyrzekły sobie nie naruszać go. 
Komunikacyę telegraficzną przywrócono. 

Jawa, 7 sierpnia. Na szkolnym okręcie 
Ryga» były zaburzenia, Część załogi, ujrzaw- 
szy na krążowniku <Pamiav Azowa» sygnał: „Iść 
za mng‘, Chciała podążać za krążownikiem. Do- 
wódca okretu zażądał wydania buntowników, gro- 
żąc wysadzeniem w powietrze okrętu. 35 bunto- 
wników było wydanych i po przybyciu okrętu do 
Libawy aresztowano ich. 

teważtopol, 7 sierpnia. Przy podejmowaniu 
z dna n:orza zatopionego transportowca + Bug» 
w czasie powstania listopadowego zabito 2 mur- 
ków. Sąd wojenno-morski postanowił zakomuni- 
kować ministrowi marynarki urzędowy akt w 
sprawie powstania zbrojnego i prosić o wska- 
zówki, jak postępować dalej, Przybyły z admi- 


| 


| 


ROZWOJ. — Sroda, dula 8-sierpnia -1906-r. 


rałem Skrydłowem sędzia wojenny, pułkownik 
Wilczewski, widzi jedyny sposób wyjścia w tej 
sprawie, w zaczęciu nowego śledztwa. Tegoż 
zdania jest i obrona. 

Kopenhaga, 7 sierpnia. Otwarto międzynaro- 
dowy kongres Związku żeńskiego w sprawie zdo- 
bycia praw wyborczych przez kobiety. 


DZIENNE. 


Petersburg, 8 sierpnia. W tygodniu od dnia 
30 lipca do dnia 4 sierpnia na wspólnej naradzie 
rad zarządzających włościańskiego i szlacheckie- 
go banków rolnych rozpatrzono 63 sprawy 0 ku- 
pno majątków na rachnnek banku włościańskie- 
go, przyczem 3 sprawy ‘zwrócono. do oddziałów 
lokalnych dla przeprowadzenia nówego oszacowa- 
nia majątku; 59 zatwierdzono do nabycia przez 
bank włościański, 1 sprawę odrzucono. Cena 
gruntów, zatwierdzonych do nabycia, naznaczona 
była przez sprzedawców na ogólną sumę rb. 
10,340,512, co wynosi po rb. 180 za dziesięcinę. 
Cena ta w porównania z poprzedniemi objaśnia 
się przewagą gruntów w miejscowościach drogich 
w gub. podolskiej, połtawskiej, taurydzkiej. Z za- 
twierdzonemi do dnia 28 lipca r. b. ogółna ilość 
nabytej przez bank włościański ziemi od 16-go 
listopada 1905 roku wynosi 1129 majątków roz- 
ległości 1 029792 dziesięcin, wartości 207,016,068 
rubli. 

Moskwa, 8 sierpnia. Zródła urzędowe nię po- 
twierdzają wiadomości o utworzeniu rady delega- 
tów-robotników dla kierowania bezrobociem. 

Helsingfors, 8 sierpnia. Zniesiono skład oso- 
bisty wyższych urzęduików policyjnych. 

Helsingfors, 8 sierpnia. (Od korespond. urzę- 
dowego). (Gubernator newiandzki zwrócił się do 
magistratu i polieyi z żądaniem, aby w przyszło- 
ści nie pozwalano na zebrania gwardyi czerwo- 
nej, uznanej przez senat za organizacrę zabro- 
nioną w Finlandyi. 


pujący fakt na stacyi telefonicznej: Dziewiętnaście 
drutów telefonicznych, łączących konary, było 
przerwanych; stojący w porcie dragoni, otrzymali 
listy z pogróżkami. Znaleziono w koszarach pro- 
lamacye związku i ódezwę wyborgską. Na okręcie 
„Ryga* aresztowano 66 osób. 
Brześć Litowski, 8 sierpnia. 
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Odesa, 8 sierpnia. Rosyjskie towarzystwo 
żeglugli ustanowiło bezpośrednią komunikacyę 
towarowo-osobową pomiędzy Odesą a Newyorkiem. 
Pierwszy parostatek odpłynie w środku wrze- 
śnią. Kurs trwać będzie 22 dni. 

Sazebo, 8 sierpnia. Zatopiony w` sierpniu 
w r. 1905 pansernik „Mikaza” po ki ych 
nieudanyeh usiłówaniach dziś zostął wydobyty 
z głębin morskich. i 


Tabela wygranych, 

W l-ym dniu ciągnienia 1 klasy 187-ej lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia T-go sierpnia 1900 roku. 


Rubli £0000 %% 19220. Rub. 4580 M 10348. Rub. 
2050 % 21186. Rub. 500 % 3835. Rub. 260 M 10999. 
Rub. 100 36%: 1656 2510 7828 8060 8487 11674 12749 
13504. Rub. 50 MIG: 3995 6339 5888 7126 7184 7930/9988 
10377 10407 11187 12750 18818 14121 14136 14248 16236 
17682 19527 20206 215041 21788. 

Rubli 36 MA: 164 81 240 413 25 62 68 99 564 639 
67 712 31 66 BTO 87 902 87 £003 23 27 188 234 4567 79 
546 70 94 96 744 52 £0 91 906 18 70 £6 69 96 MOGA 61 
137 227 493 601 47 740 68 808 $92 6 8.927 46 3068 218 
98 437 43 46 72 548 80 68 690 63 709 31 52 86 92 811 
28 59 918 88 4128 WB 96 207 69 324 86 461 73 88 5618 
21 28 86 627 28 757 86 829 80 929 68 85 8086 213 41 


‘519 29 550 98 702 8 867 06 904 24 86 6B0538 92 155 76 


91 332 41 427 684 622 51 69 81 £3 93 98 736 50 64 866 
76 949 65 78 26006 12 39 62 123 88 97 224 369 60 96 
458 76 507 14 69 78 601 10 646 47 65 59 714 37 89 813 
39 48 91 P21 24 77 88 8036 164 256 448 63 527 74 84 
685 79 92 710 65 99 829 946 64 9024 113 62 69 74 84 
243 46 64 77 811 68 68 72 444 72 87 545 84 48 668 98 
600 17 48 49 67 765 52 78 840 4 £0 92 918 83 IO0ES 09 
20 31 117 90 271 846 49 59 74 446 70 71 73 512 85 628 
37 42 56 59 68 91 704 87811-65 910 26 Ba 68 6376 14246 
362 55 444 17 S2 046 68 77 99 726. 942 KBRO19 27 46 69 
90 166 67 276 609 25 47 88 98 632 746 61 54 97 841 
52 57 67 88 97 98 99 920 60 85 18094 58 137 49 64 71 


| 90 236 86 332 27 63 417 620 90 91 98 612 13 33 40 74 
| 704 818 47 925 87 (4019 30 46 108 47 210 48 301 14 26 
Libawa, 8 sierpilia. Zagadkowym jest nastę- | 


24 65 425 69 529 45 608 30 44 78 96 TIO 66 63 66 76 
89 97 SCO 8 87 89 62 71 74 97 901 6 9U6 19 38 4BIOŁ 
367 68 419 21 54 545 85 97 611 738 76 878 86 90 98 
856 HBOS2 118 ve 48 83 84 206 26 28 62 873 378 404 
34 67 58 73 74 96 5621 33 4881 604 16 27 35 81 86 
714 17 97 811 18 25 28 928 69 96 87106 22 31 201 8 


* 20 36 50 507 13 28 402 66Ł 70 98622 32 761 75 868 907 
: 70 91 16216 90 314 48 410 27 58 67 508 606 818 73 88 


Wieczorem na : 


bulwarze wystrzałem Z rewolweru zabity został i 


naczelnik więzienia Drużyłowskij. Zabójca zbiegr. 

Samara, 
Blocka, syn rzemieślnika, Frolow, po długiem 
zapieraniu się, przyznał się do zbrodni. 
jego spólników. 
lowa, 


na przyjażd gubernatora oczekiwali w 


944 84 68 99 49106 25 54 829 43 471 542-79 99 643 66 
795 852 936 71 96 20022 104 2061 48 86 820 22 408 26 
32 566 617 97 709 34 49 859 956 0006 24 68 66 71 76 
149 60 247 310 30 67 70 93 44% 78 602 36 600 12 70 


* 76 709 717 30 821 40 66 68 9S 309 10 41 87 98 ©2057 


8 sierpiia. Zabójca gubernatora : 


59 64 EB 164 248 68 98 S9Q 94 414 575 82 715 48 GŁ 


i 845 88 99 928 (28017 88 184 £40 308 12 6307 414 b2. 


Odkryto : 
W dniu zabójstwa oprócz Tro- 


dwóch punktach jego spółnicy z bombami i bro- ` 


nią. Następnego dnia na symbirskim brzegu 


Wołgi słyszano wybuchy podobne do wystrzałów | 
z dział. Przypuszczają, że zniszczono niezużyte : 


bomby. 

Sewastopol, 8 sierpnia. Okręgowy sąd Wo- 
jenny skazał na Śmierć kozaka Zadorożnawo za 
napad na piekarnię, wówczas, gdy twierdza znaj- 
dowała się w stanie obłężenia. Przedtem Zado- 
rożnyj skazany był przez sąd okręgowy na 20 lat 
do robót ciężkich za szereg morderstw, 
zbiegł. 

Teodezya, 8 sierpnia. Na dworcu znalezio- 
no dwie skrzynki, w których były karabiny, sza- 
ble i rewolwery. 

Jałta, 8 sierpnia. Po wybuchach, które mia- 
ły miejsce w dniu 2-go sierpnia r. b., znaleziono 
bombę na bulwarze w pobliżu miejsca wypadku, 
tudzież kika bomb w piwniey w sklepie Born- 
steina. 


leez : 


. 
. 
+ 
$ 
; 
t 
i 


e 


f 


Połtawa, 8 sierpnia. (W ekonomii księcia * 


Koczubeja we wsi Sofijówce pożar zniszczył róż- : € 
' ze st. Łódź-kaliska do Koluszek 7.00, przychodzi z Ko- 
koni i bydła. Pożar wyniki wskutek podpalenia. ' jyszek do st. Łódź-kaliska o godz. 625. 

MOAN ZO NE TI DA EA NTG LEE 


ne budowie. inwentarz, pszenicę w ziarnie, wiele 


TATSI OO RTC RP TRZA PT aT BK E TA 
Nteocenione podczas lata, polecane przez lekarzy 


[M LEK 
areeni 


= MACZKA DLA 


tylko we franczs:lem opakowaniu. 
się niemieckich fałsyfikatów, szkodli 


Dr. SOŁOWIEJCZYK 


choroby dzieci i wewnętrzne 


Piotrkowska Nr. 123 


przyjmuje: 9—10 r. i 4—6 po poł. 
Telefon Nr. 813. 


Rozkład pociągów. 
Letni 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odchodzą z Łodzi: m) 7.10, b) 12.00, c) 1-38, d) 3.15, 
e) 6.10, f) 8.20, g) 12.30, h) 8.45, j) 6.35. 
Przychodzą do Łodzi: 1) 7.50, K) 9.35, 1) 10.15, m) 3.40, 
n) 5.22, o) 8.30, s) 10.00, p) 1.00, r) 435. 
Kolej Warszawsko-Kaliska: 
odchodzą do Kalisza: o godzinie 7.35, 11.46, 440 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą z Ka- 
Hsza: o godz. 9.17, 2.58, 5.25. 
Kolej obwodowa. 
Odchodzi ze stacji Łódź-kalisza do Słowin o godz 
6,40, ze Słotwiu do st. Łódź'knliska 10.10. Odchodzi 


1402 


14 < 
17.2 


+ 


DRE 


LA DZI 


ECI 


-2 


o- AB. 


RUŻZWOJ. — STÓW; dnis s: ET Saa 1Y06 8. 


LICYTACYA. 


w piątek dnia 10 sierpnia odbędzie się przy ulicy PUSTEJ pod X 10, li- 


er następujących przedmiotów za naty: 


huiastowg płatę gotówką: 


Całkowite maszynowe urządzenie do fabrykacyi drutów 
elektrycznych z izolacyą asfaltową i gumową, także kilka maszyn kieztakowych,. 


2 konie 6:cło letnie, „1 pawóz: na gumowych kołach, 2 rolwagi, 


1 wóz do węgli, 


by bryczka, Szory na Konie; dalej szafę pieniężną, fortepian i różne spraoi ruchome, 


Bliższe wiadomości ü komisarza sądowego Czufarowskiego. 


NOWA CUKIERNIA. 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczności, że Cukiernię moją, 
egzystującą od lat paru przy ulicy Dzielnej B 10, 


na róg Wschodniej i Dzielnej. 


_ publiczności, 
Cztery bilardy najnowsze. 
Mam nadzieję, 


t 


doborowe: 


Lokal urządzony -ze wszelkiemi 


1130 —2—1 


przeniosłem 
1132-10:1 


wygodami podług wymagań 


l że- Sz: Publiczność starania moje poprze i bę- 
-dzie pauoryoaó mój lokal swoją obecnością. 


Z poważaniem 
Boleslaw Komor. 


VIl-klasowa pensya żeńska 


"Tae 1 How Sienie 


Piotrkowska 154. 
j yklady w ssij polskim. Zapisy codziennie od godziny ku do 3-ej. 


Lekcye 20 sierpnia. 


Dyrekcja Szkały handlowej 7-0 klasowej 


w ZGIERZU ! 


niniejszem podaje do wiadomości publicznej, 
wszystkich pięciu klas-i przygotowawczej rozpocznęły się wd, 29 sier= 
2 pnia Ka Fo 


że egzaminy wstępne 


Wpisówć wynosi w klasie przygółowawczej 60 rb., I, IŅ III 80 rb. 


“ÍV i V 100 rb. recznie. 


Kancelarya szkolna otwarta codziennie od 9 do 12 godz. rano 


25 rubli nagrody. 


M... sobota, 4i sierpnia; o godzinie 8 wieczorem, wyftunęła mi 


i H "PAPUGA. 


WagtódY 25 rb. temu, kto ją mi odniesie do domu. 


1123—3-3 


KRAWIEC MĘSKI 


W. Wieczorkiewicz 
1440 


-Mioi ik 8. ER 


Roboty wykończa starannie i akurat- 
| < nie podług - kanaawych fasonów. 


„W szkole prywatnej męskiej 


D. Grossa 


| przy alley Mikołajswakiej 62 (daw- 


niej Rwangeicka 18) A szkolny rozpo- 
cznie się 20 sierpnia r. b. Zapisy uczniów 
o 


codziennie od 9—4 roz poł. 1134 7-1 


Qi 1go poźtięiiia 


poszukują mieszkania w wródinieściu, 
albo przy linii tramwajowej, składa jące- 
go sią z trzech pokoi, kuchni ze ziewsm, 
wodą i możliwie. wszęlkiemi . wyzodemi. 
Oferty: dla K. w „kantorze Kuryeia War- 
szawskiego w Łodzi. 


3-klasowa Szkoła Handlowa 
z wykładowym Językiem polskim 


2. GOETZENA 


zostaje przeniesiona 10 sior- 
pnia na ul. Andrzeja. M 16. 
M81—3-2 


1133—2—1 


Alfred Pippel, Naoi 3. 


Niema jak 


najlepsza ki, at najbardziej 
w Holandyi rozpowszechniona. Sporzą- 
dzone na mleku lub wodzie Kakao Driessen, 
daje napój nadzwyczaj smācziy” t (sę 

wny wzmącniający siły i narwy. jra- 
cyonalniejszę sniedanie „codzienne. i 


inżynier 


K. $poliński | | 


Sw. Bónsdykta 10. 
Teleton 978 (Cz. Górski). 
Exportyzy teokhniozns, nadzór 
iar- porady, piany. 1403 


| 


| aen TA eues 
8 ay ej do a 


do | 


a. 


panie od. 4—5. 


| 
fr. A. Grogglik | 


ET ZE ratnik 


Dr. H. Samachar 


choroby woneoryczne i skórne 


„Nawrot Kr. 2--- 
Pregimnjo tr „Ara i do 6-8 p R R 
panie od 


Dr- LEOPOLD KLAGZII 


Konstantynowskd f 


, Choroby dróg moczowych; skór" 
me i weneryczne. 
Podaje od g. 10—1 reno 1 od 5—8, 

1070—r-15 


„mra wo A 


przeprowadził się na 
ul. Zielona AŻ 5. 
roby skórne, weneryczne 


Cho 
i mopzoptelowo, 
Od. 8th —it j r., 6—8 wiecz., panie 5—6 
po pozydniu. 
W niedziele i święta 9 r. do 1 pop 
1608'd:229 | 


D: Jelnicki 


przeprowadził stę na 


ulicę Andrzeja Mè 7. 


Choroby waneryczne, moczopłciawa i skórne í 


Przzjmuje od g. 8—11 rano I od 5—8 pop- 
w niedziele i swięta od 9—12r. 1018.d.41 


Powrócił 


Dr. Leon Szayerowicz 


1055=10 6 Akuszerya, oboroby dziecizae i wewnętrzne |. 
Rozwadowska P2 4.. | 


Przyjmuje od g. 9—10 r. 1 ed 5—6 pp. 
w niedziela od 8—11._1062'r'10 


fr, Władygław dzhoneich È 


lekarz szpitala Anny SLT pięt dla A Lezy 
zmmieszkal Główna. 5, 1 pię 
Przyjmuje do 9 rano 1 od 4. do © ej. 


1123-10-3 


Br. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórna i weneryczne | 


Andrzeja i%. 
Przyjmuja od 4—8 wieczorem. W nie- 
dziele i święta od g. 10 do 1 Bac Hy: | 

1—d—319 | 
AZ Z R a m 


De D. Hela | 


Specyalista chorób uszu, ROSA; | 
krtani i gardła | 


powrócił. 762r | 


przyłmaja kie godziny 9'/,—11-ej Zrana 
d 4—7-ej wieczorem- 
Mikołajewaka 4, obok Dzielnej. 


Gabinet łekarski dla chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH | i 
D-ra B. Marguliesa 
Piotrkowska 115. 
Przyjęcie od 10—1 i od 5—8 wiecz; 
w „BRA i święta od 10—1 i od 5—6, W 
Porada 50 eo 488—T—44 


MANNA 


Srednia nr. 18, od 9—11 í od 4—8. 
Elekir, i masaż 1 A la Thour Brandt. 
„BAT-T—2 


Int sta G. A GUZA 


| przeprowadził się do Łodzi | mieszka przy 
ul. Promenada RA 27, parter. 
Przyjmuje rana od 10 do 12 1 od 2 do 5 

Opol. 196067 


az 


w 


Mr. Mittelstand 


Choroby wewnętzine I nerwowe, 
mieszka: obecnie przy 1429 
Pieżrkowskiej AE 200. 


Przyjmuje pd 8—9. r. | sf 41/.—53%/, pr. 
Powrvóot 


D:N. Kantor 


Chorsby skórne | weneryczne 
krótka ul. AŻ 4 


SZ se 8— 2 rano i 6—92 wiecz., 
8 od 5—6 P:P 1950126 


fr. L PRZEDBORSKI 


przeprowadził się ną 
ulicz FSCHODBIŁĄ AG G9 
róg Dzielnej I 
przyjmuje - chorobami gardła, krin= 
27 nosa i uszu; od 9 do li-ej przed 
tod 4—7 popol. 28-60-70 


Drobne ogloszenia. 


UNG N MM 
D? wynajęcia. zeraz pokój iromtowy, 
słoneczny, duży z oddzielnem wejściem; 

na żącacie może być z meblami i cało- 

dziennem utrzymaniem. Mikołajewska 39 
m. 10, I piętro, front. 1583—d—33 


o 25 garncy mlosa potrzebuję dzien- 
nie do sklepn. Wodna nr.19. 185%3:2 


pyszyerski pomocnik potrzcbiy na 80- 
boty i niecziełe. Widzewska 155. 
1668—2—1 


ER ANEO AONE NEK 
Keby mist do sprzedania 2 lub 8 ży- 
randole od 3 do 5 palników, proszę 
złożyć ofertę w adm. „Rozwoju“ pod 
3 10. 1866—41. 
MSZ na Singora mało uzywana, pior- 
ścioniewa i maszyna pierścieniowa 

za 25 rubli. Dzielna 28 m. 2. 1820-3-3 
zez prywatna po 60 Ee Nawrot 
O , Plichtowska. 99-18Ś82 
Pokój "umeblowany z Rpa Z8- 
raz do wynajęcia. Widzewska $6 m. 2, 

1830—2—51 


> EST OENE uF m 2 
girzsbna opona poenas do pod 
pu monopolowego, z kaucyą, na - 

| pei Dzielna nr. 4. 1862—2—1 

ukuje z rodowitej niemsl w eelu 
Pebini ekeyi niemtecitiego języka 
oraz konwersacyl- Oferty» pod -Htorami 
Z. H. uprasza sią składać w Administra- 
cał dziennika „Rozwój“, siecia" cdi] 


i e m MA OD LE ES 
Pow są zaras zdolne podręczne do 
krawiecczyzńy: Staro-Zarzewska nr. 31 
m. 13. 1838—3-3 
Szzołs Thomasa obecnie mieści się uł. 
Spscerowa 34, Lekcyć dla doroszych. 
1724—d4—17 

SR do sprzedania rozmałte meble z po- 
wodu wyjazdu. „Wiadomość ul. Długa 
nr. 63, od 6 do 8a) wieczorem. 1857372 
| SHP kolonialny do sprzedania w do- 
brym punkcie. Ul. Zawadzka nr. 19, 
1835—3—2 

nam rosyjski i polski jązys, jestem 
rodziny bardzo przyzyoltej, poszukują 
posady wożnego, Szwajcara lub coż po- 
dobnegó. Oferty w „Rozwoju“ dia B. W. 

1834—2—2 
I Za paszport na imię Wewriyeca 
Sałaja, wydany z gminy LRT jno, ge 
wiatu Opoczno. 
Zaoa karia od ET na Imię 
Abrama Generowicza, wydane przez 
wójta gminy Radogoszčz. 1818-3-1 
| Zag paszport ną Imię Celiny Gto- 
wackhiej, wydany z gminy Ia A 
3 


33—3—2 


p gesinal paszpori na imie Wilkelma 


Grygiera, wydany z gminy IAS 
1827=:3-8 

Ztowioś paszport na imię Stanisława 

Priit targa wydany z gminy Pado- 
1826-3-3 

7 snie. =aginęło świaaectwo od paszportu ua 

imię Józefa Barszczaka, wsaża z. fa- 

bryki I. K. Poznańskiego. 1825-3-3 


i genx paszport na imię Feliksa Ma- 


ttszewskiago, Wydsay Z gminy Szadek, 
1485—3—1 

Zendo dnia 4 sièrpnia kolczyk złoty 

z graużikiem. Łnskawego znalazcą 

mprasza sią o odniasianto gy. 2a nagro- 
dą na ulicę Fżgowską rr..12 m. 4, 

1863—4—1 

Zięnsi paszport, wydany na imię Ta- 

deusza Czsjewskiego przez wójtą gmi- 

y Gzichów. 1867—8—1 


i ROZWOJ. — Sroda; dnie-$-sierphia 1906 r. E 178 
litynnim kum SAMOCHODÓW 


WARSZAWA. Leszno 25. Telef. 40.16. 
Sprzedaż. 0. Reperacya. Nowe (Garage, 
Wyłączną reprezentacya SAMOCHODOW iabryki francuskiej „MORS“: (o sile od 17 do 45 koni) specyalni 
sty peira pr prz róg katajszyoh x SAMOCHODÓW A tease pian et NAUDIN“, DAŃ) 
ypu dwuoscbow prosłszej i najpraktyczniejsz onstrukcyi, nie wyma ce 
obsługi meo WORKA. Szybkość do zę = x SANAL 


W w SAMOCHODÓW. de Dietrich, Charron, Renault | innych oraz ŁÓDEK MOTOROWYCH i MOTO- 
CYKLI F. M 4 cylindr, z magnetycznem zapalaniem. i : 


Wyłączna Agentura Pneumatyków MICHELIM et Comp. casag 


Kompletne stacye elektryczne, wszelkie akcesorya i części zapasowe do 
| i Samochodów i Motocykli. "M 


Rb. 138% 
m 
Ubranie męskie 


Peleryna męska 


Rb. 47% 


Spodnie męskie | 


"TENOR 


BA 
| Ryby rozpłodowe 


Wymieniam w ciągu 10 
dn! garderobę nieużywa- 
ną. Wobec niebywałych 
nizkiech cen uskużeczniam 
sprzednż wyłącznie za 

Boto wiz g: 


Emil Schmechel 
w Łodzi, Piotrkowska 98. 
w Warszawie: Marszałkowska 130. 
842 


Szkoła prywatna W. Szulca e 


R zarybkowe 
Zapisy Wanity udkywają WoOliAKAŃ ol E a wę 
Zapisy uczniów odbywają się codziennie od 9-ej do 12-ej rano i od £-ej do 8-ej i 
zida pstrągi tęczowe 


po południu. Lekcye rozpoczynają się 16 sierpnia n. st. 


è > toso. > 
dnanna Brykowska OBIADY PRYWATNE. |a Owsiiszowąg slow 
| > i zdrowe wydaję w domu i na | 3) Złota Orta Mius helanotus); 
(Franciszkowa) GET się zgło - miasto; tamże pokój umeblowany do ad- | 4) Karpie, odmiany szybko rosnące 


: : d najęcia z- całodziennem utrzymaniem dla sprzedaje Dominium „Porszewiee”. 
si zaraz na ulicę Dzielną 13, | przyzwoitej panienki i 2 możnością ko- : Bruno Gehlig — Łódź. 


; ADRES 
rzystania z pianina. Wiadomość Piotr- 
do gospodarza. 1125-3-2 , kowska 132, A. Borkowska.  T104-3-3 | - Cenniki franco. 1005-52-45 


(głoszenie. 


ówny Zarząd Imtendentury 


przy mieisieryum wojny 


ogłasza, że w duiu 18 sierpnia r. b. o godzinie 12 w poludnie w Radzie Warszawskiego Okręgu wojennego odbędzie się ostateczna licytacya ustna 
1 za pośrednietwem deklaracyj zapieczętowanych, bez przełargu, na dostawę materyałów, niezbędnych do sporządzenia bielizny do noszenia i poście» 
lowej dia żolnierzów do użytku w roku 1907, wymienionych w oddzielnym wykazie. 

Firmy i osoby, pragnące przystąpić do tej licytacyi, uprzedza się, Że jeśli ceny handlowe na tkaninę bawelnianą okażą się niższemi, niż ceny 
płótna, to materyałem dostawy będzie wybrana tkanina bawełniańa w pełnej ilości, bez zamiany na płótno, wskazanej w rubryce I wykazu, który 
można przejrzeć w godzinach biurowych w pokoju dyżurnym Zarządu intendentury warszawskiego okręgu wojennego; w przeciwnym zaś wypadku, 
jeżeli ceny płótna będą niższe od cen tkaniny bawełnianej, to będą przyjęte, w dostawie płótna w ilości, wskazanej w rubryce 2 tegoż wykazu, zgo- 
dnie z którym może być zmniejszona dostawa tkaniny bawełnianej, wyliczona w rubryce pierwszej. 

Dostawiona tkanina bawełniana i płótna winny w całości odpowiadać istniejącym ich opisom (Rozkaz do władz wojskowych z r.1899 N 75) 
z warunkiem ścisłego zachowania szerokości, oznaczonej w rubryce I wykazu; wyjątek dopuszcza się tylko dla fkania bawelnianych i płótna szero- 
kości 20 i 32 werszków, w miejsce których mogą być dostawione tkaniny i płótna szerokości 16 werszków t.j zamiast 5,565,000 arszynów tkaniny 
bawełnianej szerokości 32 werszków, można licytować o dostawę 11,130,000 arszynów tkaniny lub płótna na koszule szerokości 16 werszków i zamiast 
1,372,000 arszynów płótna podszewkowego 20 werszków szerokości, można licytować o dostawę 1,715,000 arszynów takiegoż płótna szórokości 16 
werszków, Przytem uprzedza się osoby i flrmy prywatne, pragnące stanąć do licytacyi na tkaninę i płótna, że przy równości cen zadeklarowa- 
nych w jednakowych warunkach pozostałych, pierwszeństwo przyznane zostanie fabrykantom, deklarującym ceny ma tkaninę i płótno szerokości 
wskazanej w rubryce I. 

Zamiana wyliczonej w rubryce I ilości tkaniny, szerokości 8, 12 i 16 werszków i płótna koszułowego szerokości 8 werszków płótnami lub 
tkaniną niższej szerokości, nie jest dozwoloną. z, 

Na dostawę tkaniny i płócien z defektami, można stawać do licytacyi pod warunkiem wymaganej obecnie szerokości wskazanej w uwadze I, 
wspomnionego wyżej wykazu; na dostawę tkanych w całości powłóczek bez szwów,“ można stawać do licytacyi tylko przy”zachowaniu warunków, 
dotyczących wymiarów tych powłóczek i trwałości w miejscach spojenia, przytoczonych w uwadze H, tegóż wykazu. Przytem firmy i osoby stające 
w ei warunkach do licytacyi na dosiawę tkanin i płócien z defektami oraz na dostawę całych bez szwów powłóczek, korzystają przy dostawach 
z jednakowych praw, : | 

Przedstawione do licytacyi materyały dziełą się na. części po 50,000 arszynów każda. 

Stawać do licytacyi można na dostawę każdego gatunku materyałów oddzieluje, przyeczem osoby, życzące sobie stanąć do licytacyi wymie: 
niónej, mogą deldarować ceny na calą ilość będącego przedmiotem licytacyi materyału lub na jedną lub kilka części projektowanej dostawy. 

Dostawca nia może mieć protensyi, jeżeli jedna z oddanych mu części dostawy wyniesie mniej niż 50,000 arszynów. „ek 

Do licytacyi dopuszczają się właścicjciele i dzierżawcy fabryk, wyrabiających odpowiednie materyały, oraz zwykli handiarze tkaninami bas 
wełnianemi lub dostawcy z zapewnieniem przez tych pierwszych t. j. kupców i dostawców pewności dostawy kaucyą w wysokości 15% sumy dosta- 
wowej. 


Przy równości cen zadeklarowanych na jedne i te same materyały przez właścicieli lub dzierżawców fabryk i zwykłych dostawców lub kup: 
ców, pierwszeństwo oddaje się pierwszym t. j. fabrykantom lub dzierżawcom. 1 i 
Fermin dóstawy materyałów trzechmiesięczny od dnia zawiadomienia dóstaąawcy © przyjęciu i zatwierdzenin jego deklaracyi; przyczem w.c 
tego czasu t. j. przez trzy miesiące odbiór winien się odbywać co każde dwa tygodnie w równych partyach w miarę przygotowania materyałów 
bezwarunkowo w tych punktach, które będą wskazane w niniejszem ogłoszeniu. P 

Zatwierdza dostawy Rada wojenna i ona też rozdziela dostawę pomiędzy konkurentami, zgodnie z interesem skarbu i stopniem zaufania do 
dostawcy. 

Po ukończeniu licytacji, osoby, które podadzą ceny najniższe, obowiązane są oczekiwać na postanowienie Rady wojennej i do czasu tego 
postanowienia, przedstawione do licytacyi dokumenty i kaucye będą zatrzymane. 

Deklaracye, zawierajace propozycje, w czemkolwiek niezgodne z ogłoszeniami, pozostawione będą bez skutku. i 

We wszystkich pozostałych warunkach lieytaeyw odbędzie się na tych zasadach, jakie są szczegółowo określone w ogłoszeniu Głównego Za 
rządu Intendentury, wydrukowanym w Nr. 7 «Petersburskich Wiedomostiej» za rok 1906, gdzie również podane są warunki na dostawę rzeczy In- 
tendentury i opis ich. 

Niezależnie od tego, wymienione warunki i opisy można przejrzeć w godzinach biurowych we wszystkich okręgowych zarządach Intendentur 
4 w zakładach intendenckich. 1125-3-3 > 


W tlogzni <Rozwoju», Przejszd M 8, Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


